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W vw :ad  antoryzowany, p rzedruk  dozwolony jedynie t  podaniem  ź ró d ła .

Wywiad z ob. Janem Longuef
delegatem Międzynarodówki Socjalistycznej 

na XXIV Kongres PPS.
Na XXIV Kongres Polskiej Par- 

fcłi Socjalistycznej przybył delegat 
Egzekutywy Socjalistycznej Mię­
dzynarodowej Robotniczej, ob. Jan 
Longuct. Ob Longuet spędził w 
iWarszawic kilka dni. W tym cza­
rne zrobił Redakcji naszego pisma 
miłą niespodziankę: to piątek
przed południem goit.UUmp w 
biz przedstawiciela, proletariat kie] 
demokracji, torgandzvMtiU} te  po- 
itf i nrj  Mipebtmtaroddwee SocjaJtg- 
ipptnej. Oh. Longnet odbył dłul- 
eosn roamowę i  ob. ob. Parlickim 
|  Doboh, oddając im serdeczne po- 
mSrowimt» z Paryża od ob. Lieber- 
mana, oraz odzieli! nam wywia 
tła, Ob la r zn e t  bawi Jeszcze w 
kraje.

(Red).
— Jakie s4 dzieje powstania, 

przyczyny zwycięstwa i  perspekty 
wy rozwoje Frontu Ludowego we 
FraneJO

Zamach faszystowski — 
punktem zwrotnym

— Zamach faszystowski w dn. 
S lutego 1934 r. był niewątpliwie 
punktem zwrotnym w dziejach 
francuskiej demokracji Miesz­
czańscy republikanie ule zdawali 
SoMl sprawy z grozy syturcji. 
M et wyjśda bojówek prawico­
wych na ulicę, fam, te rząd, po­
siadający za sobą większość par 
łamentarna, musiał ustąpić pod na- 
cttdem  reakcji aa rzecz rządu 
prawicowego — wszystko to by 
l» sbyt silnym uderzeniem psy­
chicznym w całą mentalność prze 
etętnego republikanina, by nie 
Wpłynąć na zmianę usłostmkowa 
aia się do sposobów walki z fa­
szyzmem. P-frano, ie  faszyzm 
takie we Francji stanowi groźne 
niebezpieczeństwo. W maSuch 
francuskich, w których przywlą. 
sanie do demokracji i republiki 
jest mocno ugruntowane, powstał 
aOny prąd w kierunku JEDNOŚCI.

JednoSćakcli proletariatu 
— krokiem wstępnym

PIERWSZA OCZYWIŚCIE ZA- 
r e a g o w a ł a  KLASA ROBOT­
NICZA. Zrozumiano, że wzajem- 
ne tarcia, kłótnie i podziały nie 
doprow adzą do mczego wobec nie 
bezpieczeństwa uszyztnu. Jeśli 
pierwszym krokiem do zjednocze­
nia demokracji francuskiej w wal­
ce z faszyzmem byl jednolity 
front klasy robotniczej, jeśli pod­
stawowymi czynnikami tego fron­
tu była partia socjalistyczna i ko­
munistyczna, to  podkreślić jednak 
trzeba, że socjaliści w najmniej­
szym nawet stopniu nie zeszli ze 
sw ej dotychczasowej platformy. 
We wszystkich wyborach, poprze 
dzającydi powstanie jednolitego 
i ludowego frontu, socjaliści w 
drugiej turze przerzucali zawsze 
swe głosy na komunistę, jeśli tnlał 
on największe szanse przejścia z 
pośród kandydatów lewicowych, 
czyniąc to nie tylko celem utrące­
nia reakcjonisty, ale takie dla za­

dokum entowania swej wofi Jedno 
sci w szeregach klasy robotniczej 
dla wskazania właściwej drogi 
Ta praktyka stała się odtąd dla 
jednolitego i ludowego frontu re­
gułą, obowiązującą wszystkie par­
tie, wchodzące w skład porozu­
mienia. Komuniści dziś w e wszy­
stkich zasadniczych spraw ach po­
lityki wewnętrznej 1 zagranicznej 
praktycznie rzecz biorąc, podtrzy­
mują stanowisko rządu tow. Blu- 
ma.

Trzy elementy Frontu 
Ludowego

W  skład Frontu Ludowego wcho 
d zą  obok drobnych g rup  1 partyj 
trzy zasadnicze eiem eoty: SOCJA­
LIŚCI, KOMUNIŚCI i RADYKAŁ! 
Razem stanow ią o.ri zw artą  1 nie­
zwyciężoną potęgę, ostoję francu­
skiej demokracji, zaporę dla fa­
szyzmu. JEST GŁUPOTĄ TW IER 
DZEN1E, ŻE FRONT LUDOWY 
STOI POD KOMENDĄ KOMUNI­
STÓW . Komuniści stanow ią w 
nim niewątpliw ie element żywy i 
razem  z socjalistam i decydują o 
dynamice Frontu Ludowego. Ale 
w sw ej Istocie i w  sw ej całości 
Front Ludowy jest jednolity i Jeśli 
kto dziś ma w nim stanow isko wy 
jątkow o silne, to  w łaśnie socjali­
ści, których wód: i  szef, Leon 
Bltmt, jest zarazem  głow ą rządu 
Frontu Ludowego.

Perspektywy
FRONT LUDOWY PRZERWAŁ PO 
CHÓD FASZYZMU, ZAGRODZIŁ 
MU DROGĘ. Rząd Frontu Ludo­
wego zrobił w krótkim  okresie 
sw ego trw ania więcej, niż wszy­
stkie dotychczasowe rządy Repu­
bliki Francuskiej. Rozporządza on 
trw ałą 1 solidną większością ZA­
RÓWNO W  PARLAMENCIE, JAK 
1 W  MASACH, co pozw ala mu 
rozw ijać ożywioną i pożyteczną 
działalność. Niewątpliwie rząd na­
potyka na poważne trudności w 
reakcyjnym  Senacie. Niewątpliwie 
kapitaliści czynią wszystko, by 
sabotow ać poczynania rządu, fi­
nansując równocześnie ruchy fa- i 
szystowskie. Nie mniej je d n a k ) 
KOLOSALNYM JEST DZIEŁO 
RZĄDU FRONTU LUDOWEGO, - 
które bynajmniej nie jest zakoń­
czone i które bęidzie kontynuowa­
ne. Sukcesy rządu zarów no w 
polityce zagranicznej, której w y­
tyczną jest utrw alenie pokoju, jak 
i w dziedzinie polityki wewnętrz­
nej, gospodarczej 1 społecznej, zje­
dnały mu powszechną sympatię 
szerokich mas. Praw da, że FA­
SZYZM we Francji NIE JEST 
OSTATECZNIE POKONANY, NIE 
WOLNO ZATEM USYPIAĆ CZUJ­
NOŚCI MAS. Faszyzm korzysta 
zarów no z poparcia finansowego 
wielkiego kapitału, jak  ł * tych 
nastrojów , jakie wskutek pew ­
nych trudności związanych z rea­
lizacją polityki robotniczej rządu, 
mogły pow stać w  rzeszach drób-, 
nych przedsiębiorców. PEŁNA REJ 
ALIZACJA PROGRAMU RZĄDU 
przede w szystkim  w  dziedzinie go-1

spodarczej — likwidacja bezrobo­
cia, w alka z drożyzną, ożywienie 
żyda gospodarczego — jak i w 
dziedzinie reformy adm inistracji 
WYRWIE FASZYZMOWI i jego 
agentom  (De La Roque, Doriot, 
który chce odegrać rolę plebej- 
kiego dyktatora w stylu Mussoli- 
niego czy Hitlera) WSZELKĄ 
MOŻNOŚĆ DZIAŁANIA.

W  dziedzinie polityki zagrani­
cznej rządowi udało się pokrzyżo­
wać istotę planów Hitlera, pole­
gającą na poróżnieniu Anglii i 
Francji. W  swoim „Mein Kampf“ 
podkreśla Hitler, że błędem Wił- 
hehna U było w ystąpienie przeciw 
Anglii Dziś JEDNOŚĆ POCZY- 
NAŃ ANGLII I FRANCJI JEST 
WIĘKSZA, NIŻ KIEDYKOLWIEK 
INDZIEJ.

Tendencje antyfaszystowskie w  
Anglii rosną. Niewątpliwie City 
londyńska, zainteresow ana, po­

dobnie jak j kapitał francuski, w 
sprawach hiszpańskich, nie życzy 
sobie w Hiszpanii zwycięstwa so­
cjalizmu. Ale boi się także faszy­
zmu, boi się konkurencji. T a  oba­
wa przed faszyzmem podyktow a­
ła W instonowi Churchillowi nie­
dawno słowa, które z ust jego 
słyszałem w  Londynie, że przeciw 
Hitlerowi gotów  się związać na­
wet ze Związkiem Sowieckim.

Front Ludowy spełni 
swe zadania

Front Ludowy spełni swe zada­
nie. FASZYZM STRACIŁ już dziś 
całkowicie swą DYNAMIKĘ we 
F ran c ji Przezwyciężenie kryzysu, 
tej pożywki, z której faszyzm ko­
rzysta. ugruntow anie demokracji, 
to  wielkie zadania, będące w  to ­
ku realizacji. Nie wątpię, ie  
w brew  przeszkodom rząd im po-

Z  H i s z o a  n i l
Atak woisk rządowych 

na Oviedo
MADRYT (P A T ). Baterie rzą­

dowe ostrzeliwały wczoraj rano 
Oviedo, zwłaszcza dworzec pół­
nocny, oraz Casa Asturiana pod 
Gijon. Ambulanse powstańcze 
rozwinęły wielką działalność. P ° 
ciski zniszczyły część fortyfikacyj,

zbudowanych ostatnio pod Casa 
Asturiana.

GIJON. (P A T ). Komunikat u- 
rzędowy donosi: Na froncie Ovic 
do silna kanonada. Ewakuacja 
ludności cywilnej Oviedo trwa w 
dalszym ciągu. Na innych fron 
fach nic szczególnego.

Storpedowanie okrątu 
sowieckiego

BERLIN. (PA T.). Niemieckie 
Biuro informacyjne donosi: Ode­
brana została wiadomość, nadana 
przez radiostację w Yalladolid, że

powstańczy okręt wojenny storpe 
dował na morzu śródziemnym sta  
tek sowiecki, wiozący m ateriał wo 
jenny dla Katalonii.

Narady robotnicze w Paryżu
PAT. W Paryżu obraduje Kon­

gres Związku Związków Zawodo­
wych dep. Sekwany. Na kongresie 
obecni są delegaci organizacji za­
wodowych z Moskwy i Londynu, 
a  także delegacja organizacji ro­
botniczych hiszpańskich, zarówno 
socjalistycznej jak syndykalisfycz- 
no -  anarchistycznej.

Sekretarz związku metalowców 
Doury na posiedzeniu popołudnio­
wym oświadczył m. in.: okupacje 
fabryk, które ostatnio są stosow a­
ne, stają się często jakimś wyczy­

nem gimnastycznym. Należy u- 
mieć stosować tę metodę rozsąd­
nie i w  odpowiednim momencie.

Sekretarz Generalnej Konfedera 
cji Pracy Franchon omawiał za­
gadnienia międzynarodowe, w ysu­
w ając na pierwszy plan, wśród o- 
klaskrtw sprawę pokoju. Mówca 
oświadczył, że międzynarodowa 
organizacja zawodowa przychodzi 
Hiszpanii republikańskiej z pomo­
cą nie tylko nadsyłaiąc żywność i 
odzież, ałe także w granicach m o­
żliwości — broń.

O d redaRcji
REDAKCJA UPRZEDZA CZYTELNIKÓW, ŻE BĘDZIE 

DRUKOWAĆ TYLKO TE Z POŚRÓD KORESPONDENCJI, 
PORUSZAJĄCYCH OSOBY LUB INSTYTUCJE TRZECIE 
(LUDZI FABRYKI, ZARZĄD Y, WŁADZE I T D.) — KTÓRE 
BĘDĄ PODPISANE I ZAOP ATRZONE DOKŁADNYM AD­
RESEM NADAWCY. REDAKCJA MOŻE NIE UJAWNIAĆ 
NAZWISK AUTORÓW, O ILE TO JEST ZASTRZEŻONE, 
ALE MUSI JE POSIADAĆ NA EWENTUALNOŚĆ PROCE­
SÓW I SPROSTOWAŃ.

doła. A ZWYCIĘSTWO DEMO­
KRACJI TO ZWYCIĘSTWO 
LUDZKOŚCI, TO DROGA DO 
SOCJALIZMU.

— jakie sq W asze wraicnia, O- 
bywatelu, z pobytu  w Polsce? Co 
sądzicie o naszej sytuacji, o na 
szej drodze do złamania faszyzm u  
i ugruntowania demokracji?

Kongres PPS. Patriotyzm 
i Socjalizm

— KONGRES POLSKIEJ PAR­
TO SOCJALISTYCZNEJ UTRWA­
LIŁ MNIE W  PRZEKONANIU, 
ŻE SIŁY KLASY ROBOTNI­
CZEJ W POLSCE SĄ PO­
TĘGĄ. Wzru®zony byłem entu­
zjastycznym przyjęciem, jakie 
zgotowano mi, jako delegatowi 
M iędzynaroaówkL W idziałem, że 
nie był to entuzjazm  robiony, lecz 
spontaniczny. I jeszcze jedno. 
W iedziałem, że P. P. S. była zaw ­
sze partią niepodległościową i p a ­
triotyczną. W  jej sytuacji była to 
rzecz oczywista, wynikająca choć 
by z socjalistycznej zasady wol­
ności i sam ostanowienia narodów, 
jak i z całej tradycji marksizmu. 
Znane jest stanowisko M anta w 
spraw ie niepodległości Polski. 
Pamiętani, jak moja m atka w Łon 
dynie (ob Longuet jest wnukiem 
M arxa) z dumą nosiła krzyż po­
wstańców z 1863 roku, ofiarow a­
ny jej przez em igrantów. Ale są ­
dziłem, ie  socjalistyczne poczucie 
solidarności m iędzynarodowej jest 
wskutek tego u W as słabsze. Tym 
czasem nic podobnego. W idzę, że 
SOCJALIZM MIĘDZYNARODO­

WY i PRAWDZIWY PATRIO­
TYZM SĄ TO RZECZY NIE TYL­
KO W TEORII, ALE I W  PRAK­
TYCE NIEODŁĄCZNE

Sojusz 
robotniczo-chłopski

Kraj W asz, jako kraj o tak du­
żej większości chłopskiej, może

ugruntow ać demokrację, TYLKO 
NA WSPÓŁPRACY ROBOTNI­
KÓW i CHŁOPÓW. Znam W ito­
sa, słyszałem zresztą wiele o  nim 
od moiego przyjaciela Lieberaia- 
na. JESTEM PRZEKONANY, ŻE 
PARTIA CHŁOPSKA (STRON­
NICTWO LUDOWE) STANIE SIĘ 
NIEODŁĄCZNYM CZYNNIKIEM 
ZJEDNOCZENIA SIŁ DEMOKRA­
TYCZNYCH POLSKI W  ICH WAL 
CE O WOLNOŚĆ POKÓJ I SPRA­
WIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNĄ.

Koncentracja sił 
demokracji

W  w alce z faszyzmem, w  boju o 
władzę robotniczo -  chłopską Jest 
rzeczą konieczną także I u  W as 
zjednoczyć wszystkie żywe sHy 
demokracji .* robotników, chłopów, 
inteligencję pracującą f Intelektua­
listów, drobnom ieszczaństwo, czyn 
nłkl postępu w śród  mniejszości 
narodowych.

Wybory w łodzi
OSTATNIE WYBORY W  ŁO- 

DZI, KTÓRE TAK ŻYWYM E- 
CHEM ODBIŁY SIĘ W  CAŁEJ 
EUROPIE, WYKAZAŁY, JAKA 
POWINNA BYĆ DROGA KLASY 
ROBOTNICZEJ W POLSCE. Są­
dzę, że i w  Polsce, zresztą w  swe] 
specyficznej postaci I formie, u - 
warunkowanej stosunkami, stoi na 
porządku dziennym spraw a jedno­
ści akcji klasy robotniczej. ŁÓDŹ 
WSKAZAŁA DROGĘ.

Polska czynnikiem 
demokracji i pokoju
Nie wątpię, źe zwycięstwo rzą­

dów robotniczo - chłopskich w 
Polsce jest bliskie. Czujecie to  W y, 
czujemy ł my wszyscy na Zacho­
dzie. WRAZ ZE ZWYCIĘSTWEM 
LUDU PRACUJĄCEGO W EJDZIE 
POLSKA NA WIELKĄ DROGĘ HI­
STORYCZNĄ STAJĄC SIĘ OBOK 
ANGLII 1 FRANCJI POTĘŻNĄ 0 -  
STOJĄ POKOJU I DEMOKRACJI.

Anglia zapowiada zbrojenia
LONDYN. (PA T.). Reuter do­

nosi: Minister koordynacji obrony 
Inskip, w przemówieniu, wygłoszo 
nym w Fareham oświadczył m. in .: 
mam nadzieję, że jako państwo ni­
gdy więcej nie ponowimy błędu 
obniżenia stanu naszej obrony 
tak, jak to st~to się przed dwoma 
laty. Byfo to doświadczenie b ar­
dzo kosztowne, pomimo najlep­
szych zamiarów płacimy za to dzie 
siątknmi milionów, aby dozbroić 
się pośpiesznie. Niebawem mini­
strowie resortowi porozumiewać

się będą z przedsiębiorcam i i ro ­
botnikami, jak zorganizow ać p ra ­
cę, aby nie zaham ow ać planu bu­
dowy domów ludowych i w ytw ór­
ni. Dozbrojenie nie jest naszym 
celem, winniśmy w ystąpić z pro­
gramem pacyfikacji, który by i 
nam i wszystkim państwom  św ia­
ta daw ał zadowolenie. Z polity­
ki brytyjskiej usunięta jest napaść 
raz na zaw sze, ale musimy się 
troszczyć o obronę w ram ach p a ­
ktu Ligi Narodów.

W IELKI PLEBISOY
Czytelników „Dziennika Popularnej

Przypominamy, że w dn. 10 b. m. kończy 
się ostatni termin plebiscytu „Oz. Pop,- 
Odpowiedzi nadsyłane po tym terminie 

nie będę rozpatrywane
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Uchwały XXIV Kongresu
P. P. s.

Z ulicy Wiejskie]
Plan inwestycyjny i sprawa beztobscia

CO PISZA INNI
„Robotnik" w ostatnich dwóch nu 

merach obok obszernych spraw o­
zdań z Kongresu PPS w Radomiu, 
zamieszcza uchwałom rezolucje.

Zasadnicze tezolucje o położe­
niu wewnętrznym Polski i o poło 
żeniu międzynarodowym, z braku 
miejsca poaam y później. Dziś po­
dajemy ważniejsze uchwały w 
spraw ach poszczególnych. Niektó 
re z nich uległy konfiskacie. Oczy 
wiście drukujemy tylko te rezolu­
cje, lub te ich części, kióre nie zo ­
stały skonfiskowane. 
SPRAWIEDLIWOŚĆ W POLSCE

„Uchwała poddaje na w»tępie euro 
wej krytyce szereg przejawów z 
dziedziny wymiaru sprawiedliwości, 
zwłaszcza w zakresie spraw polity­
cznych. Ta garów- Vrytyki dotyczy 
tak samo sposobu urzędowania sądu 
wnictwa i urzędów prokuratorskich 
jak faktów krępowania obrony. Po 
tym wstępie,, który praytaiZain} w 
strzeez eniu ze względów, niezależ­
nych od nas. Kongres oświadcza do. 
słownie: . . . . . . . . . .

2) „Kongres domaga aiy wprowa­
dzeniu na terenie całego paaafws są 
dów przysięgłymi, pochodzących z 
wolnych wyborów ludowych i podda 
nia im wszelkich spraw politycznych 
I spraw, wynikłych z zatargu iuiędzy 
pracy a kapitałem

3) „W rażącej sprzeczności z prak 
tyką (omówioną ns wstępie — prz. 
nasz) są krwawe wybryki faszystów, 
powodujące częstokroć wypadki ka. 
lectwa ludzi niewinnych i Lezbron- 
nych a tan samo spiski hitierow .kie 
przeciwko całoćei Rzplitej

Znamfen-
n ju i jest, że prowokatorzy z ezasów 
carskich z racji t. zw. p.zedawnienia 
cieszą się bezkarnością — . . . .“ 
(Części skonfiskowane opuszczamy) 

BEREZA
: TXIV Kongres PP3 potwierdza 

w całej rozciągłości stanowisko i pro 
test w sprawie obozu odosobnienia 
w £»rezłe. wyrażone w uchwałach 
wspólnej Konferencji PPS mniejszo 
ści narodowych. Klasowych Z wiąz. 
Rów zi.wodowycn i partyi socjalisty 
cmych**.
a m nestia  i w ięzienn ic tw o

„XxIV Kongres Polski* j Partj, 
Socjalistycznej domrga się całkowi-

Nie trzeba być zbyt bystrym ob­
serwatorem, by dos*rzec, że ztałym 
tematem wszystkich rozmów towa­
rzyskich jest narzekanie na cieżkie 
czasy. Jeżeli nawet ktoś umyślnie 
-ta ra  się podtrzymać rozmowę na 
gruncie beztroskim, absta akcyjnym, 
mimo usilnych starań zawsze zboczy 
ona aa tematy osobiste, a tu  już ob­

wiń™ pole do biadań i narzekań. A 
jeżeli znajdą się tacy, dla których 
los był łaskawszy i którzy mają za­
pewnioną egzj „temeję — ci znowu 
narzekają na szarzyznę żyda, na 
brak silniejszych wrażeń. Ma^zą, by 
móc się wyrwać na pewien czas z je­
dnostajnego tryba żyda, jakie pro­
wadzą, wyjechać, zaznać czegoś no­
wego, czegoś innego.

A zatem, j a t  widzimy, dużo nieza.

W  swoim czasie została skon 
fiskuwana książka Andrć G idea 
p  t. „Pow rót z Z. S. R R." Tak 
samo skonfiskowano numer „Wia

tej smnestji dla teszysriacb więźniów 
politycznych, . . . . . . . .
złagodzenia regulaminu więziennego, 
zniesień* ograniczeń, które obv* są 
zasadniczym celom i założeniom po. 
Utyki karnej, zamknięcia . . . .

więzienia
na świętym Krzyżu, które już sze­
reg kompetentnych komisji zakwali­
fikował do zniesienia.

a XIV Kongres PPS protestuje jed 
norreśnie przeciwko zrównaniu w 
prawach więźniów politycznych i kry 
minalnych".
(Części skonfiskowane opuszczamy) 

INNE UCHWAŁY.
Poza tym Kongres powziął sze­

reg uchwał organizacyjnych mię­
dzy innymi w spraw ie propagandy 
na rzecz PPS., werbowania człon­
ków dc Związków Zawodowych, 
pracy w śród kobiet, organizow a­
nia „Dnia Kobiet'*, w sprawie or­
ganizow ania miodzieży i t. i Ł d.

Poza tym z ważniejszych uchwał 
„Robotnik" wymienia:

„Kongres powziął ponadto specjał 
ną uchwałę, potępiającą juk naj­
ostrzej agitację na rzecz pogromów 
antj źydowuach i całą kampanię odo 
za t. zw. narodowego wraz z częścią 
obozu „sanacyjnego- (grupa p.p. Bu 
dzyńshiegO, Bakona, Hoppe i t  d. w 
Sejmie z r. 1935), kampanię, która 
usiłuje przerzucić wszelkie problemy 
przebudowy społeczno - gospodor. 
czej i kulturalnej kraju, wszelkie pro 
blemy bezpieczeństwa i obronności 
Państwa na jedną tylko.- kwestię ży 
dowską. Je -t to nawrót do psychozy 
antysemickiej, szerzonej przez naro­
dową demokrację w przede dniu woj 
ny światowej dla odwrócenia uwagi 
mas od walki o Niepodległość. Uję. 
cie zasadnicze problemu żydowskie­
go (równe prawa 1 równe obowiązki, 
oraz postulat autonomii naiudowo- 
kttk urabicj) znajduje się w nowym 
programie fa r.tii.

Kongres stwierdził ras jeszcze za. 
*adę programową o prawie kobiet do 
równej płacy za rói i«  pracę w po­
równaniu do mężczyzn. Kongres we­
zwał do majowego poparcia inicjaty 
wy Organh icji Krakowskiej PPS w 
sprawie budowy Domu Robotniczego 
im. Ignacego Daszyńskiego w Krako 
wie".

dowoltaia, dużo pragnień, trudnych 
do zaspokojenia. Ale jest na to rada. 
Loteria klasowa posiada wielkie mo­
żliwości dla każdego z nas, każda 
klasa zawiera bowiem wiele roz­
maitych wygranych. Szanse wygra, 
nia i poprawienia swego bytu albo 
jrŁeczywrstnienia marzeń są zatem 
wielkie. Trzeba tylko być cierpli­
wym i nie przejmować się, jeżeli w 
początkach nawet się nie poszczęści.

Przertaftmy więc biadać i narze­
kać, natomiast zaopatrzmy się w los 
do pierwszej klasy trzydziestej 
ósmej loterii państwowej, a  wów. 
czas tematem naszych rozmów staną 
się na pewno projekty i piany rado­
snej przyszłości połączonej z wy­
graną.

domości Literackich'* zaw ierają­
cy wyjątek z powyższej książki.

Obecnie wspomniana konfiskata 
została cofnięta.

Przez dw a dni i blisko dwie 
noce toebyła się w komisji budże­
towej dyskusja nad planem inwe­
stycyjnym, rządowym. Przem a­
wiało oprócz wiceministra Kwiat­
kowskiego 4 ministrów oraz bli­
sko trzy dziesiątki posłów.

Co się tyczy planu inw estycyj­
nego na rok bieżący to na pierw ­
sze miejsce w ysuw ają się inwe­
stycje komunikacyjne, ooejinują- 
ce drogi kolejowe, kołowe i w od­
ne na łączną sumę przeszło 120 
milionów z.ł. Następnie idą inwe­
stycje z zakresu uprzemysłowie­
nia kraju, a więc elektryiikacja i 
gazyfikacja kraju na łączną sumę 
przeszło 22 milion, zł. oraz inwe­
stycje w zakresie rozbudowy por­
tu na przeszło 8 milion, zł. Inwe­
stycje rolnicze mają na celu wznio 
żenie naszego eksportu rolnego. 
Minister rolnictwa kładł nacisk na 
rozbudowę urządzeń mleczarskich 
oraz chłodni.

WZROST BEZROBOCIA.
W dyskusji zabrał głos również 

minister opieki społecznej. Stw ier­
dził on, że pomimo poprawy go­
spodarczej bezrobocie jednak 
w zrasta (ładna popraw a — przyp. 
Red.). Nadmiaru ludności wiej­
skiej, która napływa do miast, 
m iasta nie mogą zatrudnić.
ILU MOŻE BYĆ ZATRUDNIO­

NYCH.
Ministrowie w przemówieniach 

swoich nie podali żadnego orien­
tacyjnego materiału cyfrowego. 
Cyfrowo spraw ę tę starał się ująć 
pos. W aszkiewicz. Oblicza on mia 
nowicie, że na podstawie tej u- 
stawy możriaby zatrudnić około 
150 tys. robotników po 200 dni 
roboczych w roku, drugie tyle

„Radykalizm “ „kuriera Poran­
ny“ prędko się skończył. Po s ły n ­
nym artykule p. j .  Czarnockiego tt 
dn. I stycznia  w sprawie t. zw  
frontu demokratycznego, swoiście 
zresztą pojmowanego, sfery mia 
rodajne zdecydowały, że „Kurici 
Poranny" zbyt wiele sobie pozwą  
la w swych pseudo-lewicowych wy 
stąpieniach. To też nastąpiła  
czystka. R edaktorea k u r ie r a  
Porannego“ zosteł p. Ferdynand 
Goetel. N a łamach pisma poja  
wiła się akademicka — naprawdę 
— dostojność. N uda panuje cmen 
tam a. N iczym  obecny Ku­
rier Poranny" nie przypomina  
tego pełnego nadziei pisma, kłorr 
zw ykliśm y czytać codziennie rano 

A panowie, którzy bawili się „w 
lewicowość" na łam ach  prorządo-

GENEWA. (F A T ). Dziś zakon 
czyły się obrady 78 sesj; rady 
adm inistracyjnej międzynarodowe 
go biura pracy. Ustalono, że na 
stępna sesja rady administrycyj- 
nej odbędzie się w Genewie w 
dniach od 6 do 8 m aja r. b. Przy 
jęto szereg raportów, m. in. raport 
dyrektora Buttlera o działalności 
biura w roku ubiegłym. Poza tym 
postanowiono v 'pisać na porządek 
dzienny mającej się odbyć w roku 
193« międzynarodowej konferen­
cji pracy następujące ustawy, 
wykształcenie zawodowe i termi 
nowanie, — reglam entacja czasu 
pracy i urlopów w transportach 
samochodowych, reglamenlacj i 
kontraktów i pracy robotników

Z Z. N. M S u.

W pon/edziałek o godz. 7.30 odbę­
dzie się następne zttolei zebranie sek­
cji samokształceniowej.

Punktualne przebycie członków 
coc 0 lązmwsb

znajdzie zatrudnienie pośrednio 
przez ożywienie innych gałęzi go­
spodarstw a. Znaczną część rów ­
nież zatrudnić będzie można przy 
wykonywaniu ustaw y o Funduszu 
Obrony Narodowej.

W jakim  stopniu obliczeniom 
powyższym odpowie rzeczywi­
stość to zapewne zobaczymy w 
najbliższym czasie,

Ciekawa jest przytym uw aga 
pos. W aszkiewicza, że w pierw ­
szej fazie polepszenie objawi się 
głównie przez powiększenie ilości 
dni pracy w tygodniu, a nie przez 
wchłonięcie dużych zastępów  bez­
robotnych.
NIEBEZPIECZEŃSTWO OD ZA­

CHODU.
Do innych więcej interesują­

cych momentów dyskusji należy 
uw aga pos. S tarzaka, że inwesty­
cje kolejowe, przewidziane w pla­
nie inwestycyjnym na sumę 56 
milionów zł. są mniejsze, niż nor­
malnie przewidywane w budże­
tach, kiedy wynosiły 60 a  naw et 
70 milionów zł.

Pos- Kamiński zw raca uw agę 
na inny moment: rozkład inwesty­
cji jest tego rodzaju, jak gdybyś^ 
my się liczyli z możliwością za 
kłócenia pokoju tylko na granicy 
wschodniej. Nie należy przew idy­
wać, że niebezpieczeństwo od 
wschodu jest bardziej aktualne, 
niż niebezpieczeństwo od zacho­
du. Nie uwzględnienie tej ewen­
tualności uważa p. Kamiński za 
kardynalną wadę przedłożenia rzą 
dowego.

Naogół zarówno przemówienia 
ministrów jak  i posłów cechował 
duży optymizm. W jakim stopniu 
jest on usprawiedliwiony, okaże 
życie.

wego organu, muszą teraz szukać 
szczęścia na innym podwórku.

P. Wincenty Rzym ow ski musiał 
ustąpiC z ,J<uriera Porannego" i 
nosi się ponoć z  zamiarem wyda­
wania nowego pisma.

Sytuacja p. Czarnockiego, b. re­
daktora ,J<uriera Poronnego", me 
musi być obecnie wesoła. To też 
krążą słuchy, że on wraz z  p. 
Brodzkim  przeniosą swe gałganki 
od p. Goetla do nowego wydaw­
nictwa p. Rzym owskiego.

Zaczyna być ciasnawo na rynku  
prasowym. Nie tylko p. R zym ow ­
ski będzie wydawać pismo.

Od dłuższego czasu  z tym  
samym zamiarem nosi się p Szu- 
-ip, gen. sekr. Z.Z.Z. i sekr. re 
lakcji „Frontu Robotniczego".

cudzoziemców, przyjmowanie do 
pracy i warunki pracy robotni­
ków cudzoziemskich.

Zaznaczyć należy, że wpisanie 
na porządek dzienny konferencji 
pracy tej ostatniej spraw y spot­
kało się z bardzo silnym sprzęci 
wem grupy pracodawców wielu 
państw  wysoko uprzemysłowi? 
nych przy cichym współudziale 
międzynarodowego biura pracy.

AKWIZYTORZY 
WYKWAL PIKOWANI

p o s z u k i w a n i  p r «  ? . t i r m ę  Z O R E L ,  
K ró  e w l t a  2 3 .  Akwizytorzy nasi 
bitną u d z  al w k nkursie dla akw.- 
zyiorów i*. 2. PHILIPS: 70 nagród 

n a  łączną s u m ę  Z ł. 2 5  0 0 0 .
P.ŁRWSZA NA6R0DA ZŁ. 3 ,0 0 0

L ) k i  - Ą S t M  Cii ł d p i l . K Ó W  
w  Ł o d z i

W dniu wczorajszym zoctał za­
łatwiony za ta rg  między chałupni­
kami a  przem ysłow cam i

SŁOWA A CZYNY.
Polska Inform acja Polityczna 

przynosi ocenę mowy kanclerza 
Hitlera. Polip zastrzega się, iż nie 
może w kilka dni po wygłoszeniu 
tej mowy dokonać analizy jej ca­
łej treści i poprzestaje na omó­
wieniu ustępów odnoszących się 
do Polski. M. in. czytamy:

„Oświadczenie kanclerza Hitlera 
o konieczności wzajemnego posza­
nowania praw mniejszości nar odo 
wych zostało w Polsce Ttrozumiane 
jako gwarancja swobodnego ro n i , 
ju  kulturalnego ludności polskiej 
w Niemczech.

W obliczu orzeszłośd oraiz po­
przez codzienne stosunki, w któ­
rych' szuka się rozwiązań dla roz­
maitych, nieraz trudnych Zagad­
nień współżycia sąsiedzkiego, tak 
przyjazne dla Polski słowa wooza 
narodu niemieckiego należą do sfe 
ry zjawisk, które zostawiają ślad 
w historii".
Polip zapomina, że chociaż Hit­

ler w ostatnim  przemówieniu nie 
szczędził przyjaznych słów dla 
Polski, przemilczał jednak kwestię 
półtoramitioiiowej ludności pols­
kiej w Trzeciej Rzeszy i sprawy 
Gdańska.

Ustęp o „poszanowaniu'* praw  
mniejszości narodow ych", który 
Polip przedstaw ia, jako... gw aran­
cję swobodnego rozwoju kultura! 
nego ludności polskiej w Niem­
czech" w ygląda w interpretacji 
Trzeciej Rzeszy zgoła odmiennie 
Ukazało się niedawno rozporzą­
dzenie, że spraw y Niemców zagra 
nicznych podlegać odtąd  będą kom 
petencji m inisterstwa spraw  zagra 
nicznych Trzeciej Rzeszy.

O rozporządzeniu tym pisze 
„W ieczór W arszaw ski":

„Narodowi socjaliści f*totnł<3 od 
dawna roztaczali opiekę nad roda­
kami poza krajem. Ich życie było 
zawsze nm,* ntne ru m m  akrupulat 
nie, a  prasa Rzeszy byta w  lew. 
łona do bacznego #ledz»mł» m a  r 
kich Jego obławów. Z polecenia 
biura propagandy wprowadzono 
stalą tygodniową rubryką poświę­
coną żydu emigracji, a  prasie e- 
migracyjnej dostarcza się stale 
ma. r ałów, ilustrujących życie m  
wnętrzne Nłetnfoc. K onsulow i- nU- 
mitcey, jnk wiemy, to suro* t  do­
świadczenia, zwiaszczu, w Pomoru, 
Toruniu i  Katowicach, il-dzui lor  
d*o pilnie potrzeby luanoiM nie­
mieckiej wie tylko obywateli Rze­
szy, lecz i  obywateli polskich44. 
Zorgani j wana w panii hitle­

rowskiej mniejszość niemiecka shi 
ży za podstawę do spiskowania 
pod hasłem Zurtlck zum Reich.

Pod tym względem Niemcy roz­
w ijają ostatnio szcztgólnie inten­
sywną działalność. Na porządku 
dziennym stanęła oLok Czechosło 
wacji spraw a Szlezwigu i Holszty­
nu. Nie zapominajmy również, że 
„oceny" Polipa zbiegają się z 
chwilą, w której toczy się proces 
N. S. D. A. B. w Katowicach.

T aka polityka wichrzeń należy 
do starej, pruskiej tradycjf.

o pin ia  w ie l k ie g o  pisa r za .
Pod tym tytułem czytamy w ,,E- 

pocę":
„Dziekan uniwersytetu w Bonn 

zawiadomił znakomitego pisarza 
Tomasza Manna, przebywającego 
na emisrracji, że został on skreśl o 
ny z listy ho-orowych doktorów 
tego uniwar«yt®tu.

Nie mogąc inaczej na skutek 
wielkiego dystansu moralnego do­
sięgnąć dumnego pisarza, hitierow 
cy z sykiem rozdrażnionej żmii ”zu 
ca ją  się teraz choćby na ślad za­
sług i wyróżnień swego wybitnego 
przed wnika.

Odpowiadając na ten akt zem­
sty, Tomasz Mann. taką wyraża 
opinię o dzisiejszych władcach Nie 
mieć:

„Dokąd zaprowadzili oni Niemcy 
w niespełna cztery lata? Zrujno­
wane, duchowo i ćizy-aile wyssa­
ne przez zbrojenia wojenne, który­
mi zagrażają całemu światu, cały 
świat hamują i przeszkadzają mu 
w spełnieniu jego właśdn ych ta- 
dań, < ibrzymich i pilnych zadań 
pokojowych; nie łubiane przez tu

kogo. obserwowane z lękiem i zim 
ną niechęcią przez wu-ystkich, —. 
stoją Niełncy ns krawędzi katastru 
fy gospodarczej**.

„Biada narodowi, który, nie znaj 
dując wyjada, szukałby go w znie 
uawidzonym przoa Boga i ludzi 
okrudeństwie wojny! Ten naród 
byłby zgubiony. Zostałby tak pobi 
ty, że Już by się nigdy dźwignąć 
nie potrafił*'.

PRASA ZAGRANICZNA O PRO- 
CESIE MOSKIEWSKIM.

W  dalszym ciągu druKujemy 
różne głosy prasy zagranicznej o 
procesie moskiewskim:

„New Statesm an and Nation", 
organ lewicowego odłamu Partii 
Pracy, skupiającego się dokoła Ligi 
Socjalistycznej, pisze w artykule 
wstępnym (z dn. 30 stycznia):

ostatni przedstawiciele sta­
rej gwardia bolszewickiej zajęli 
stanowisko krytyczne wobec Stal;i 
na i zapragnęli jego usunięcia od 
władzy — jest rzeczą dość wiaro- 
godną. Że w ustroju dyktatorskim 
zmuszeni zostali do konspiracyj­
nych intryg — jest meczę zupeł­
nie możliwą. Nikt jednak, obznaj- 
miouy z osobami i historią Radka 
i Sokolnikowa nie uwierzy łatwo, 
na zasadzie samych tylko ich ze- 
m ań, niczym mepotwMirazaąyce 
że d  indzie prowadzili pertrakta­
cje s faszystami w celu zuiszcas- 
nia socjalistycznej RoejL

Żadna z hipotez, podawanych dla 
wytłumaczenia zeznań, nie wydaje 
się w najmniejszym stopniu prze­
konywująca.* Nawet gdyby przy­
puścić, że w rezultacie tego pro­
cesu ludzie d  uznali za niemożli­
we wypierać się swojej wmy — 
jak zdumiewającą jest rzeczą, ż« 
nikt z nich nie poszedł za przykła­
dem Dmitrowa w Berlinie.* Taka 
postawa (oskarżonych) nie dajl 
się również wytłumaczyć wen ja. 
nd o stosowanych torturach hzł 
groźbach tortui*. Tajemnica w  
znań pozostają ui«wyjafaloas.*u,
Po zakończeniu procesu Piata- 

Wowa, Radka I Innych, prawico­
wy organ francuski „La T em pt5' 
pisał:

„ rrsy  wszystkich zastrzelenisca 
pod a i ł r w n  ■wAmwwśi i ow ie j. 
Kotn. nie można obiektywni* za- 
praeozyć, ha faktycanie istniało 
zprayriętenda, będące najwipeOdet 
w zgodzie s rueyjsfcimi tradycjami 
politycznymi. Było to sprzysięże- 
me nrfędsj grapami entystaiinow. 
ńłmd i szeregiem państw zagra, 
nicznych. W tej współpracy, rozu­
mie zię, każda as stron dążyła do 
■wuh-h własnych celów. Logicznie 
biorąc, Jest zupełnie do przyjęcia, 
że z powodu nienawiści do stali.
ni' j , przyjął- trockifd pomoc
Nien.ier 1 Japonii, a ci zagramo.nl 
partnerzy posłuiyb się trockiz- 
mcm, aby w ten sposób osłabić n  
żym sowiecki. Spiskowcy nfowąt. 
pliwie owaiaL, że ceł uświęci 
środki. Ze swego punktu widzenia, 
bronili oni rewolucji, którą Stalin 
zdradzi?, Ale jakiego byśmy nia 
byli zdania o < ^>bie m wsalne i 
sekretarza partii Komunk-ycznej i 
o j*go polityce, taktem jest, że on 
stall się żywym symbolem Związku 
Radzieckiego i nie można Tratą- 
pić przeciwko memu, nie wy itępn-- 
jąc przeciwko pidutwu. W takiej 
sytuacji każde uderzenie w rełyn 
stalinowski będzie też wystąpię, 
niem przeciwko ZSRR.".
Organ lewicy liberałów, „Man­

chester G uaidian" z dn. 1 lutego 
podaje:

„Po zakończenia procesu mo­
skiewskiego wszystkie hipotezy, 
które podawano dla jego wytłu­
maczenia, posenają możliwe, al* 
żadna Me jest całkiem przekony­
wujące. Zeznania oskarżonych oka 
zały się jo l  fałszywe w szczegó­
łach i są niemal nie do wiary w 
ich ogólnej traśm — Me jest je­
dnak wykluczona, śs zawierają ja ­
kąś cząstkę prawdy. Ozy jednak 
oskarżeM aą wtan1 czy niewinni— 
jednakowo trudno jest wy*lumv 
ozyć Ich przyznawanie się do wi-

poit ca szcząs.iwe losy i-e) kłasv 38 Lot. Ciągnienie jui 18 b. m. 
Kupujcie więc losy w kolekturze

JULIANA LANGERA
Warszawa. Marszałkowska 121. Dworzec Główny, Dworzec 

średnicowy. Woleks 6, iergowe 46 Poznań, Mielzyńekiego 21 
W nasizl kolekturze dotychcz p pjdty wygrane 

Zl< 1 .0 0 0 .0 0 0 ,  6 razy po z ł ,  2 0 0  OOO i wiele innych.

Jah będzie lepiej

Cofniecie konfiSKały ks \ i  u Ature 6 de’d

lanie umowę psdró2e do UJ. i
sp ec ja ln e  w ycieczk i p rzem ysłow e, tea tra ln o -m u zy czn e , peda­
gogiczne, spo rto w e i dla lek a rzy  p rzez  „IN T ftO U R IST " orga­
n izu je  Polsk ie  B iuro  P odróży  MU M łC ś i- L L O V O Ms War­
sza w a , Ul. Chmielna 44, tel. 622-24. Szczegółow ych infor- 
m acyj udz  e la ją  w szystk ie  p laców ki ,,(Jn iun-L oydu“. T am że 
sp rzed aż  kolejow ych i okrę tow ych  biietów  n a  B liski i D aleki 

W schód, do P a lesty n y  i z pow ro tem  p rzez  Z.S.R.R.

Przem.any w „Kuberze Porannym”

P o  o b rad ach  
międzynaroJojeajj bura pracy
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Dwa tygodnie w Madrycie
Madryt I jego mieszkaficy

Chciałabym tera*, kiedy już u- 
płynęio sporo dni po powrocie do 
Barcelony, podzielić s.ę z warai 
wszystkimi, dla których M adryt 
s ta ł alf b u tem  i symbolem, w a ­
leniam i, która odniosłam podczas 
dw utygodniow ego pobytu w  tym 
f ie śc ie , w  którym mieszkałam 
naj bezinteresowności, ukochaniu 
Isui jak  własne, dzięki niezwykłej 
serdeczności jego mieszkańców, 
szlachetnej ich beztroski, absolut­
nej bezinteresowności, ukochania 
wolności i gwtowośd do poświęcę 
c,la się w każdej chwili w obronie 
sw ych ideałów.

Czy można nazw ać M adryt pię­
knym miastem, dopraw dy, nie 
Wiem, ponieważ pod względem 
architektury nie posiada żadnych 
ow itych zabytków, a  d ra p a n y  nie 
b a  na głównych uiicach m iasta nie 
w o ln a  nazw ać pięknymi Włam 
jednak, że m iasto to  posiada nie­
zwykły urok, polegający na kon­
trastach starych zaułków i szero­
kich nowoczesnych ulic, zaw arty 
w  kolorycie nieba i pow ietrza i 
przyczajony jakoby w  szerokich 
atejach, przecinających całe mia­
sto  i w  wielkich jego parkach. Ale 
to  co nas, obcych, aachwycało 
przede wszystkim w  Madrycie, to  
było jego stałe radosne ożywienie. 
W  wiehi stolicach św iata tłum za­
pełnia ulice i wre. Tętno nowo­
czesnego życia, tak  łatw o za­
mienia się w zgiełk uliczny, ale w 
M adrycie ożywienie to  nie było 
narzucone przez konieczność Ut­
uleni*, dum nie śpieszył do biur, 
n a  giełdę, do jad łodajn i WUm m* ' 
dryckl w  ogóle nigdy i nigdzie nie 
śpieszył. Ożywienie jego pochodzi 
ło ze w zbierającej przez brzegi 
radości ży d a , k tóra  gnała łudzt z  
domostw na ulice, kazała się im 
łączyć z mnyml ludźmi, rozkoszo 
w al ciepłem słonecznym lub bla­
skiem gwiazd, opowiadać sobie 
nawzajem błahostki dnia, recyto­
w ać poezje, zaglądać w oosy 
PRechodkącym rzucać ftn słowa 
namiętnego zachwytu.

TaM był Madryt, gdy opuści­
łam go siedem miesięcy temu, ! 
fozumfacM zapewne, z Jakim uczu­
ciem łęku zbliżałem się do miasto, 
które od trzech blisko miesięcy 
jest już ofiarą bestialskiej paęji 
niszczycielskiej faszystów rodzi­
mych 1 obcych.

Jakież byte moje zdzfwienle, 
gdy przekonałam się, że nic, na­
w et wojna, nawet zniszczenie, na­
w et szerząca się dokoła śmierć, 
nie zmieniły zasadniczo charakte­
ru  M adrytu. C opraw da ruch ulicz­
ny nie jest ten sam, co dawniej, ale 
i obecnie łudzie w  M adrycie „spa­
cerują". Ody wjechałam do mia­
sta. była czw arta godzina po Oble- 
dzłe, godzina, o której zwykle 
zjaw iają się nieprzyjacielscy lotni 
«y aby zrzucić swe mordercze po­
ciski i codziennie też naw et w  sa 
mym ośrodku m iasta pada kilka­
naście ofiar, a jednak ludzie spa­
cerują. W ygląd spacerujących 
zmienił się nieco, przew aża mun­
dur lub strój nawpół wojenny, 
naw et wiele dziewcząt zmieniło 
styi ubrania, w idać jednak ,jak da 
wniej wiele młodych beztroskich 
panienek z uśmiechem na jaskra­
wo umalowanych ustach i chłopa­
ków, o których można by pomy­
śleć, że nie obchodzi ich na śwle- 
ełe nic poza uśmiechem owych 
płomiennych ust. A Jednak poszli 
lub  idą na front. 1 w tern leży fan- 
tastycznolć  i zgroza madryckiej

M A j?LA N ? s r p A H M
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Demonstracja
bezrobotnych w Pabianicach
W Pabianicach przed gmachem 

Zarządu miejskiego odbyła się 
dem onstracja kilkuset bezrobot 
uych sezonowców. D am agają  się 
oni wykonania uchwały Rady Miej 
sklej oo do wypłacenia sezonow- 
com zaliczek na przyszłe roboty.

powszedniości: na front w Mądry 
cie idzie się piechotą lub jedzie 
tramwajem, front jest na krańcach 
m iasta i pomimo, że w kaw iar­
niach w re ruch, to jednak o pół 
kilometra dalej Jest już „strefa 
wojenna'*, do której nie wolno się 
udać bez w yraźnego na to po­
zwolenia. Codzienne życie miasta 
rozgryw a się w bezpośrednim są­
siedztwie dziedziny śmierci i to 
w ytw arza nastrój dziwnego fata­
lizmu i odwagi. Nikt, absolutnie 
nikt nie zastanaw ia się w Madry­
cie nad tern, że tycie jego n ara­
żone jest w  każdej chwili na za­
gładę, gdy nad miastem unoszą 
się wrogie samoloty, bardzo nie­
wiele osób chroni się do piwnic i 
schronisk, przew ażna ilość miesz­
kańców m iast jaknajobojętniej zaj 
muje się nadal sw ą pracą, a nie 
brak i takich, szczególnie w śród 
kobiet i dzieci, które spoglądają z 
ciekawością a nieraz i zachwy­
tem na iot dumnych ptaków, na tle 
niebieskiego madryckiego nieba. 
Zniszczone zostały całe dzielnice 
m iasta, a  mieszkańcy ich przenie­
śli się do innych dzielnic i gnie­
żdżą się w  jak  najstraszliwszych 
w arunkach, ale nie chcą opuścić 
tego nade w szystko na świecie u* 
kochanego M adrytu. Coraz to  no­
we rozkazy ewakuacji zmuszają 
pewne kategorie do opuszczenia 
miasta, ale dzieje się to wbrew wo 
II ewakuowanych, we łzach i roz­
paczy. Nieustraszona odw aga o- 
brońców M adrytu w ytw arza na 
tyłach wielki spokój i najsilniej­
szym wrażeniem dni spędzonych 
w  M adrycie p o zo stać  w łaśnie ta 
nietraglczność nastroju, ten spo­
kój, z którym mieszkańcy M adry­
tu znoszą wszystko, co ich spot­
kało. Byłam w  Kawiarniach, skle­
pach, kinematografach, byłam w 
urzędach i w szpitalach, i wszę­
dzie, n!e w yłączając nawet szpita­
li, napotkałam  ten sam duch zrów 
noważenia i spokoju, pewności 
zwycięstwa 1 obojętności wobec 
wszystkiego innego. Nie, nie w o­
bec wszystkiego, bo prawdziwy 
ulesakaniec M adrytu nie Jest obo­
jętny na jedno-na zniszczenie, któ 
re szerzy się dokoła. Nie widzia­
łam ani jednej łzy, naw et u kobiet, 
które utraciły ogniska domowe, na 
w et u tych, którym padli synowie, 
ale widziałam, z jakim namiętnym 
oburzeniem opowiadają O znisz­
czeniu M adrytu, ó barbarzyństw ie 
„tamtych". Pamiętam spacer stra­
szliwy poprzez dzielnice robotni­
cze, gdzie miejscami zniszczone są 
całe ulice i gdzie dzieci baw ią się 
na gruzach domostw, w którym 
zginęło kHkadzietiąt oeóo. Pam ię­
tam tę przejażdżkę, kiedy wóz z 
trudem poruszał się pomiędzy w y­
wróconymi dupam i telefoniczny* 
mi, resztkami sam olotów, samo­
chodów i sprzętu domowego i na 
gły oburzony okrzyk madryckiego 
szofera skierowany do tow arzyszą 
go ml komendanta tego odcinka 
„Komendancie, na to  nie można po 
zwolić", a słowa te wywołane zo­
stały widokiem kilku mieszkań­
ców najbliższych nędznych do­
mostw, łamiących gałęzie drzew 
na opał. Proszę sobie wyobrazić 
kilka osamotnionych drzew w śród 
gruzów  i ruin i przemarzniętych lu 
dzl, którzy chcieliby się nieco o- 
grzać. Czy można się im dziwić, źe 
szukają opału, gdzie się da? „Nie, 
na to  nie można pozwolić, bo że 
„oni" niszczą mia6to, to co innego, 
ale żebyśmy sami mieli być barba­
rzyńcami, nie, lepiej znieść nie 
wiem jaki mróz niż niszczyć drze­
wa, ozdobę i bogactw o naszego 
M adrytu". Składam publicznie 
przysięgę, ż# powyższe słowa nie 
są wymysłem dziennikarskim, a 
najszczerszą, najprawdziwszą pra 
w dą, a zarazem najlepszą ilustra­
cją uczuć madryteńczyków, i to 
madryteńczyków, narażonych bar 
dziej jeszcze niż inni na niebezpie 
czeństw a wszelkiego rodzaju, bo 
szofer, o którym opowiadam, jest 
szoferem wojennym, czyli wozi 
wojskowych j dziennikarzy na

front i nieraz był już w ognfu nie­
przyjacielskich kul i pocisków.

Wieczorem M adryt ucicha, ra- 
miera i gaśnie; tylko od rzasu drt 
czasu jakieś auto urzędowe przela 
tuje szybko, w iozą: ludzi do p ra­
cy lub odwożąc z pracy. Bo p ra­
ca wre, wre dzień i noc, i ci, którzy 
nie opuścili M adrytu w paniczne 
dni listopadowe, zmuszeni są do 
spotęgowanej pracy i spełniają ją 
z całym zapałem żołnierzy, którzy 
tylko dzięki zbiegowi okolicznoś­
ci itie są na froncie. Wielu z nich 
to tacy, których odesłano z fron­
tu, bo siły Ich fizyczne nie nada­
wały się do zniesienia warunków 
bytu na froncie. Są to najgorliwsi 
pracownicy, niezmordowani i nie­
ustraszeni. Bardzo aktywną jest 
też pozostała tutaj garstka cudzo­
ziemców, służących sprawie walki 
przeciwko faszyzmowi. W redak­
cjach, szpitalach, radiostacjach,

»•*

spotykałam wciąż tych samych fu 
dzi, których siły są niewyczerpa­
ne. Kilka kobiet zaledwie, ale co 
zą pracownice! Poznałam w śród 
nich Turczynkę, Szwedkę, nic mó 
wiąc o Niemkach, które walkę prze 
cłwfco czarnym potęgom faszyzmu 
uw ażają za walkę o odrodzenie 
własnej ojczyzny.

Byłam w gmachu radiostacji — 
gdy bomby zrzucone z  samolotów 
zniszczyły dwa domy o kilka kro­
ków dalej położone, byłam w gma 
chu telefonów podczas alarmu...— 
Tu i tam praca szła dalej.

„Uwaga! U w aga; Nadaje Ma­
dryt, w tej chwili pierwsze bomby 
Franco padły w dzielnicy Sala- 
manca, której dotychczas szczę­
dzono, czy słyszycie huk?"

20FIA KRAMSZTYK.

Barcelona.
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Ctógttfente i-ej klasy rozpoczyna się 18 lutego Za- 
mówienia zainleiiHjuwe załatwiamy odwrotne* pocztą.
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łńosyłam niniejszy artykuł do 
redakcji i proszę o umieszczenie 
go w „Dzienniku Popularnym*' 
jak również zezwalam na umiesz­
czenie mego imienia j nazwiska.

W dzienniku popularnym uka 
zał się swego czasu artykuł p. t. 
„Nie tylko w M ałopolsce1* w któ­
rym była wzm ianka, że nie lepiej 
dzieje się w Kongresówce 1 w P o­
znańskim jak w Małopolsce! W 
tym celu zamierzam dać obraz ży 
cia i opisać położenie m aterialne 
tutejszych chłopów! W żadnej po­
łaci kraju Polski po wsiach nie ma 
tyle chłopów, którzy by nie posia­
dali swojej w łasności, co w Wiel- 
kopolsce. Gdy w innych dzielni­
cach Polski gospodarstw a są roz 
drobnione, to przeważnie w iększa 
ilość Jest takich, co posiadają cha- 
łupinę 1 kawał roli, to tu widzimy 
wielką rzeszę chłopów, którzy nie 
posiadają nic, prócz swoich łach­
manów, a takich spotykam y w szę­
dzie w każdej wiosce. Typow ą wio 
5ką jest moja w ioska Oośeicjewo, 
jest to wioska na pozór bogata, po 
siada 2125 ha dobrej, ornej roli, li­
cząca 82 gospodarstw  posiadaczy 
od 5 do 125 ha ziemi, liczy 1114 
dusz, z których oprócz rzemieślni­
ków 467 dusz nic wogólfc nie po­
siada, są to  Częściowo robotnicy, 
zatrudnieni u bam brów  (kmieci, 
posiadaczy 25—150 ha) są na  tak  
zw anym  deputacie, ą  w iększa 
część są  to robotnicy rolni sezono­
wi, czyfi dzisiaj bezrobotni, obok 
ładnych bamberskieb domów mu­
rowanych, widzimy niskie obdarte 
domy, należące do tychże bam- 
btów , ale przeznaczone dla komor 
ników robociarzy. Domy takie, 
którym często dolega z wyglądu 
do stajni i obory bamberskiej, przy 
noszą właścicielom nie byle jaki 
pożytek. Bamber przyjmuje rodzi­
nę robotniczą na deputat, gdzie

O liście p. Pruszyftskiego
Pan Ksawery PrussytUki nodeełal 

wydrukowany przez „Wiadomości 
Literackie" lisi, w którym zarzuca 
nieścisłość wywiadowi z nim zamiesz­
czonemu przez „Dziennik Popularny", 
a przeprowadzonemu przez naszego 
korespondenta z Hiszpanii.

Pan Pruszyńskł zarzuca nam, że 
jego „odpowiedź na zadane rm, pyta­
nia o prześladowaniu religii lub 
lesięży w Hiszpanii, jak uwagi 3 
gen, Franco, zostały pominięte* i £e 
nie uzgodniono z nim wywiadu.

Oczywiście nie wiemy, jak ta spra­
wa w istocie wygląda. Redakcja nie 
zmieniła w nadesłanym przez nacze­
po korespondenta z Hiszpanii w wy­
wiadzie z Prussyńsłcbn, ani jednego 
słowa. Czy korespondent nasz pomi­
nął hub skróci! jalrieó uwagi V■ Fni- 
szyńakiago i jeżeli tak, to dlaczego to 
uczynił, nic wiemy. Natychmiast 
wysłaliśmy do niego Ust z prośbą o 
wyjaśnienie prawdy.

Natomiast mamy, bo musimy iniee 
pretensję do p. Prószyńskiego za je­
go nicszczężlitery wyskok na łamach 
„Wiadomości lAterackichu. P. Pru- 
szyński nie zarrnca nam, abyśmy 
tendencyjnie przedstawili jego po­
glądy i działali ze złą wolą. Pisze 
tylko o pominięciu szczegółów. A  je

WOLANOW STALE WZBOGACA I
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ojciec pracuje, jak,j fornal i za 
swoją pracę, która trw a latem od 
4-ej do 10-ej godziny wieczór za 
14 godzin pracy ottzym nje w yna­
grodzenie w naturaliach 14H ct. 
metr. zboża, 30 ct. metr. kartofli 
rocznie, paszy na utrzym anie kro- 
wy, 32 ct. metr. węgla, co w prze­
liczeniu na złote stanow i dziennie 
2.40, zaś z tego opłaca komorne 
12 zł. miesięcznie, dzieci zaś do­
rosłe, które obow iązkow o dzień 
w dzień muszą staw ać do roboty, 
otrzym ują za całodzienną pracę, 
deputat miesięcznie, 6 ct. mtr. zbo 
ża, 2Yt ct. węgla, 15 ct. mtr. kar­
tofli rocznie, latem 54 roku dzie­
w ięćdziesiąt groszy dziennie, zimą 
50 gr. dziennie, ta kategoria chło­
pów obdartych, wynędzniałych, 
czuje się dziś w dobrym położeniu, 
gdyż są inni od tych więcej bezro­
botni, to  też wszelkie wym agania 
bam berskie spełniają z upokorze­
niem. Droga kategoria to chłopi, 
którzy są  dziś be2 pracy, ponie­
waż gospodarze średni z powodu 
kryzysu, obyw ają się bez najem ­
nej pracy i rzadko kiedy uda się 
takiemu znaleść na parę  dni pracę 
latem, a  zimą dostaje z gminy 
w sparcie, np. ną 4 osoby 6-funto- 
wy chleb i  IH  m ięsa na tydzień, 
po za tym taki bezrobotny miesz­
ka w wspomnianym baraku barn- 
berskim, z a  co musi odrobić rocz­
nie bam brow i łatem  w  żniw a i 
przy w ybieraniu kartofli 70 00 75 
dni, nie m ając z czego żyć ludzie 
młodzi, zdrowi uw ijają się od do­
mu do domu po jałmużnę, widzi 
się całe grom ady t. zw. wędrusów , 
ciągnących od wioski do w ioski 
ręczne wózki, na których umiesz­
czony jest ich cały dobytek i dzie­
ci małe, nocują ci judzie po „Her- 
bergach" (w  każdej w iosce jest o- 
bowiązkow o taki hotel), jest to 
przytułek nocny a raczej .chlew, 
bez okien lub z małym okienkiem, 
gdzie ustawione są  prycze, skleco­
ne z desek, które służą za łóżka 
na których znajduje się barłog- 
słoma, Bóg wie, kiedy tam aasła . 
na, aż roi się od robactwa na tych 
prycach, to też zdarzają się w y­
padki, jak  porody dzieci i śmierci, 

i nocują  wszyscy razem , starzy 1

ś ll tak, to przecież wystarczyło na­
pisać do nas po prostu, po ludzku, ż t 
te czy inne poglądy p. Prussyńskie-
go nie ulmzały się w wywiadzie, czy       j  _____ r __
to dlatego, ie o nich w danym mo. mjocjzi( kawalerowie i panny. Tę
■mencie nie m ito il , czy dlatego, ie po- J nędzę wsi tutejszej przysłaniają

fermy bam berskie i gęsto rozsia­
ne dwory, jak  również gospodar-

■mimdl je korespondent.

Znając lojalność naszego pisma,
które umZystkim tym, z którymi prze 
prowadza wywiady, pozostawia peł­
ną wolność słowa, nie mógł p. Pru-
szyński wątpić ani na chvAlę, że je­
go uzupełnienie esy wyjaśnienie nie 
zostałoby wydrukowane,

Ale p, PrnstyAski nie napisał do 
nas. Wolał wystąpić na łamach
„Wiadomości Literackich“ trochę dla 
reklamy, o czym, sądzić można z koń 
c&iaych ustępów jego listu, — trochę 
dla sensacji, a moic też i dlatego, ii  
wobec atakujących go za zbyt śmia­
łe wypowiedzenia się w sprawie roli 
kleru i postępowania powstańców — 
artykuły „Słowa" — wdał sobie zna- 
łeió alibi.

P. Pnwzyńsld zobaczył to i owo 
W Hisepmii, coś niecoś zrozumiał, 
przekonał się, jak nikczemnymi o- 
szczerstwenm operuje reakcyjna pro­
sa polska i  coś niecoś powiedział 
prawdy o Hiszpanii, Teras wraca do 
domu. Znów znajdzie się to zasięgu 
swoich prawicowych pism. Jego bar. 
dziej obiektywne poglądy mogłyby 
być przeszkodą w dobrych stosunkach 
z ową prasą. Trzeba się było wyco­
fać. I  stąd ów list w „Wiadomościach 
Literackhh".

Chcielibyśmy, afty ostatniemu na- 
sssmu pnypwmasnUu p. Peuscyński
zaprzeczył. Sek.

stw a kościelne, albowiem księża 
tu posiadają od 100 do 250 ha zie­
mi, na których pracuje cała rzesza 
niewolników za bezcen w chłodzie 
i głodzie!

W W ielkopolsce widzimy stare  
polskie w ioski, gdzie gospodar­
stw a rozdrobnione, składające się 
z 2 do 5 h i  a rzadko można sp o t­
kać gospodarstw a o obszarze 10— 
20 ha i w tych to  w ioskach życie 
chłopa - posiadacza jest analog i­
czne do życia takiego chłopa z Ma 
łopolski czy Kongresówki, są  tu 
też wioski I całe okręgi w iosek p o ­
wstałych z niemieckiej parcelacji, 
są to wioski osadnicze. T ak ie  go­
spodarstw o osadnicze sk łada się 
od 10 do 25 ha, na tych osadach  
domy są m urowane, prey nich ma 
szyny rolnicze i t. d. C iekaw e też, 
Jak żyją chłopi obecnie na tych o 
sadach, pochodzących z państw o 
wych parcelacyj, na których chło 
pi osadnicy spłacają za te osady 
rok rocznie t. zw. resztę państw u 
Polskiemu. P rzypatrzm y się Jaki 
jest życie Chłopa na  tych gospo­
darstw ach w  ustroju kap ita listycz­
nym!

N ow opow stałe osadnicze wios- 
ki pow stały  z  czasów  zaborczych, 
kiedy niem ieccy kapitaliści mogli 
za  bezcen im portow ać z krajów

zacofanych surow ce, a w zatnian 
tam  eksportow ać sw oje w yroby 
przemysłowe i drogo tam  sprzeda­
wać, dzięki czemu Niemcy przysz­
li do bogactw a. W tych czasach 
Niemcy wywłaszczali polskie dwo­
ry i chłopów a osadzali na tej zie­
mi niemieckich kolonistów, rów no 
cześnie na tych osadach budow ali 
wzorow e budynki, daw ali na kre­
dyt m aszyny, inw entarz, przyczyni 
chłop niemiecki wpłacał na  poczet 
nieznaczną kw otę państw u niemie­
ckiemu, zaś  resz ta  cena kupna o* 
wej osady była rozłożona na 90 
lat!

Po w ojnie chłopi niemieccy m a­
sowo sprzedaw ali sw oje osady  
(w zględnie sprzedaw ali inw entarz 
i budynki, ziem ia należała do P ań  
stw a Polskiego, nie będąc sp łaco­
na, należało spłacać ją  Państw u 
Polskiem u). Chłopi polscy chętnie 
nabyw ali te osady w mniemaniu, 
że staną  się bogatym i obyw atela­
mi w W olnej Polsce! Tym czasem  
nadszedł kryzys, czasy kapitalisty  
cznej prosperity  minęły, p rodukta  
rolne spadły  w  cenie do y 3, zas  
w yroby przem ysłow e utrzym ały 
cenę w ysoką. Chiop za  otrzym ane 
pieniądze zę  sw oje produkta  nie 
może kupłć tow ary  pierw szej po­
trzeby, nie m ów iąc ju t  o  m aszy­
nach i naw ozach sztucznych, gdyż 
niema za  co stare  m aszyny remon 
tow ać.

Kultura rolna upada, osadnik  
jest zmuszony coraz prym ityw niej 
pracow ać na sw ojej roli, podatid , 
ubezpieczenia są wysokie, gospo­
darstw *  te są  niepodzielne, jedno  
z dzieci zostaje na  gospodarstw t*  
a reszta  dzieci dostaje spłatę, s ta ­
ją się rzemieślnikami, kupcam i, li­
czą się w wyższych szkołach i t. d. 
T ak  byw ało daw niej, dzisiaj w iel­
kie zakłady przem ysłowe d o sta r­
czają m asow o ubrań, butów  i t. <L, 
odbierają pracę rzemieślnikom i 
w yrzucają ich na  bruk, tak  samo' 
wielkie firmy kupieckie konkurują 
i rugują drobnych kupców. Syno­
w ie chłopscy, którzy ukończyli 
w yższe szkoły siedzą przy rodzi­
cach z braku posad , synow ie chłop 
scy nie m ogą uczyć się rzem iosła, 
gdyż już w ielka rzesza w yuczo­
nych rzemieślników jes t bezrobo t­
na, to też nie żenią się, siedzą przy 
rodzicach, m ając lat około 30, me 
mają włdokti na życie, dla nich b ra  
my są  zam knięte, takich jest tu 
80£. Chłopi osadnicy na pozór bo 
gaci, odżyw iają się kartoflam i, ka­
pustą a m asło, ja ja , zboże, trzodę 
chlew ną sp rzedają  na zaspokoje­
nie egzekutorów  i t. d. T ak ie  je s t 
życie rodziny osadniczej o  której 
tu  i ow dzie może nie jeden chłop 
m arzy!

Jest to  rzeczyw istość, której nie 
można zaprzeczyć, żadne p o p ra ­
w y i półśrodki tu nie pom ogą, je ­
śli radykalnie od korzenia nie usu­
nie się przyczyny tej nędzy. Z po­
w yższego my chłopi i robotnicy wi 
dzim y, że nic nam  nie pom ogą na- 
praw ki parcelacji, jeżeli nie zdo­
będziem y sobie praw  politycz­
nych, jeżeli nadal będą n a s  w yzy­
skiw ali możni tego św iata , m usi­
my zdobyć sobie praw a politycz­
ne, gdzie lud pracujący będzie 
miał wpływ  decydujący na  ep raw y 
gospodarcze i mógłby zap ro w a­
dzić tak i ustró j, gdzie chłop i ro ­
bo tn ik  nie będzie pracow ał na  
tych, co nie orzą, nie sieją a  opły­
w ają  w dostatkach!

Jerzy Martyniuk,

chłop posiadający 6W0ją 
w łasność, la t 46, z  W ielko­
polski, O ośdejew o, pocz ta  

Rogoźno.
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Na froncie akademickim
JAK SIĘ Z TEGO UTRZYMAĆ?

W domach akademickich prze­
prowadzono ciekawą ankietę, któ­
ra dala następujące wyniki:

W Domach akademickich Fun­
dacji im. Prezydenta Narutowicza 
w W arszaw ie zamieszkuje ogółem 
1.758 studentów  i studentek. Z 
tego w domu przy ul. Akademic­
kiej 1,56? studentów, przy ul. Pol 
nej 110 studentek, w sanatorium 
na Bielanach 36 studentów  i w do 
mu stypendystów 50. W domach 
tych wszystkie miejsca są zawsze 
zaję*e.

Z przeprowadzonej ankiety w y­
nika, że 53 7 proc. mieszkańców 
omawianych domów ma dochody 
poniżej 100 zł. miesięcznie, zaś 
30 7 proc. poniżej 50 zł. miesięcz­
nie Są to cvfry straszliw e.

Poniżej 50 zł. miesięcznie, przy 
czym nie jest określona dolna g ra­
nica dochodów. A wiemy dobrze 
z doświadczenia, że są i tacy, — 
którzy zarabiają nie więcej, jak 
25 — 30 zł. miesięcznie. I to musi 
sta rczyć  na utrzymanie, czynsz i 
co najważniejsze na fantastycznie 
w ysokie czesne. Oczywiście, że 
starczyć nie może. 1 dlatego ol­
brzymia ilość studentów tygodnia 
mi nie jada obiadów, utrzymuje 
sie byle jak, stąd zastraszająco pa 
noszy się wśród młodzieży akade 
m 'ekie | omźlicn; stod tysiące stu­
dentów nie ma opłaconego czes­
nego i jest skreślanych z wyż­
szych uczelni, bo ulgi dostają ty l­
ko jednostki i to nie zawsze ci, 
ki.-'--/ v ich potrzebują. Możemy być 
pew ni, że ci studenci, którzy kosz 
tern fv!u wyrzeczeń starają się zdo 
bvć dostęp  do tak dla nich pożą­
danej wiedzy, nie są tymi, którzy 
w yw ołują awantury-. Ci studenci 

jni. -a jp rędzc i  ukończyć stu ­
dia, aby móc zarobkow ać, a unie­
możliwiają im to ciągłe aw antury, 
przerw y w  nauce i t. p.

A gdy młodzież podryw a słę do 
walki o obniżkę czesnego, to  en-

Komunikat
ORGANIZACJA MLODZ. P. P. 5 

ŚRÓDMIEŚCIE
zaprasza na W ieczór Literatury
Proletariackiej ł Chłopskiej, który 
odbędzie się w niedzielę dnia 7-go 
lutego o godz. 5 p. p. w lokalu 
W arecka 7 II p.

W program ie referaty 1 część 
artystyczna w wykonaniu Sekcji 
Dramatycznej Koła „śródm ieście".

decy ją  łamią tak, Jak ich ojco­
wie łamią walki robotników. Tak 
było w roku ubiegłym, kiedy 
„wódz" endeków, Salski, złamał 
akcję ogólnoakademicką przy stra j 
ku okupacyjnym Politechniki, tak 
jest i w tym roku, kiedy endeko- 
oenerowcy usiłują słuszne żądania 
generalnej obniżki czesnego zweks 
iować na ślepy tor aw antur ław ­
kowych.

Młodzież niezamożna Jednak 
nie zrezygnuje ze  sw ego naczel­
nego żądania generalnej obniżki 
czesnego, gdyż jedynie taka ob­
niżka umożliwi studia szerokim 
rzeszom synów robotniczych i 
chłopskich.

Młodzież niezamożna woła:

Wędrówki u-j- bttdłecie

Pan Starzyński ma krótka pamięć!
Suma 86 milionów złotych, która 

wypłacona będzie w bieżącym roku 
budżetowym ze Skarbu Państwa na 
spłatą długów i odsetki i przewidzia­
na na rok przyszły suma 206 milio­
nów złotych — a więa około 10% 
wszystkich wydatków budżetowych 
Państwa — nie wyczerpują bynaj­
mniej kwot przeznaczonych na tak 
zwaną obsługę długów państwowych.

Niezależnie od wymienionych sum 
wypłaciły bowiem w roku 1936 koleje 
państwowe 40 milionów, a w n>*u 
1937 wypłacić mają na ten cel 67 mil 
ionów złotych. Doszło do tego, że 
Państwowy Fundusz Drogowy od kil 
ku lat nie przeznacza ani grosza na 

. . .  budowę dróg, gdyż prawie wszystkie
O bnłzde czesne, dajcie nam do- jego wpływy| około 20 miLon<>w do .

stęp na uczelnie, a gw arantujem y t tych ażcra splata }
wam, ze Uniwersytety nie będą 
terenem wybryków i aw antur, a 
staną s:ę kuźnią nauki i wiedzy.
Ale żądamy obniżki generalnej, 
nie takiej, jak przeszłoroczna, k tó­
ra  niekiedy (jak na wyższych la­
tach studiów! stała się naw et pod­
wyżką. Od tego żądania nie od­
stąpimy i zmobilizujemy wszyst­
kie siły, by tę obniżkę wywalczyć.

JOTER.

procentów. Również w budżetach in­
nych funduszów, monopoli j przedsię­
biorstw państwowych tkwią wielo­
milionowe sumy, przeznaczone na 
spłatę długów i wygórowanych, czę­
stokroć lichwiarskich odsetek. 

Szacuję, że w ciągu ostatnich oś­
li onwersja objęła jednak wyłącznie 

pożyczki wewnętrzne, długów zagra­
nicznych nie tknęła wcale. Z kapitali. 
stów krajowych obciążeni zostali nie

Ofiary
W  myśl uchwały Kom. Centr. 

14.8. 1936.

Grupa uczniów, Białystok zł. 29.
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bankierzy i lichwiarze, lecz przede- 
wszystkim „kapitaliści przymusowi" 
— fundusze ubezpieczeń społecznych 
oraz drobni subskrybenci Pożyczki 
Narodowej.

Z kilkunastu pożyczek wewnętrz­
nych konwersja wybrała tylko kilka, 
które przeważnie nie były wogóle do­
puszczone do obrotu giełdowego, a 
stanowiły zlecone przez Państwo lo­
katy funduszów emerytalnych i in­
nych. Przymusowa zamiana tych pa­
pierów na Pożyczkę Konsolidacyjną, 
która ma niższe oprocentowanie i póż 
niejsze terminy płatności, stanów, jed 
no z licznych w ostatniej dobie udc- 
miii chudych lat, w których brakło 
pieniędzy na najpilniejsze potrzeby 
państwowe, wydano na obsługę dłu- 
gw przeszło 2 miliardy złotych (w 
czym półtora miliarda na same pro­
centy). A zatem mniejwięcej tyleż co 
na oświatę, dwukrotnie więcej niż na 
emerytury, trzy razy więcej niż na 
opiekę społeczną i pomoc bezrobot. 
nym. Widomy to znak zależności od 
kapitału finansowego zagranicznego 
i krajowego.

Dlatego też słusznie Kongres TJrzęd 
niczy w Warszawie w listopadzie 1935 
roku, przeciwstawiając się równowa­
żeniu budżetu państwowego kosztem 
świata pracy, wysunął żądanie kon­
wersji długów, to jest zmiany warun 
ków pożyczkowych, przedewszystkim 
obniżenia oprocentowania.

Istotne w styczniu 1936 roku uka­
zał sie dekret o konwersji pożyczek 
państwowych.
rzeń finansowych ubezpieczeń spo­
łecznych. Rzecz prosta, pogorszenie 
stanu finansowego zakładów ubezpie 
czeń społecznych skrupia się na ubez 
pieczonych.

Oprócz przymusowej konwersji de­
kret przewidywał dobrowolną zamia­
nę 6% Pożyczki Narodowej na 4% 
Pożyczkę Konsolidacyjną.

Żywo nam jeszcze tkwi w psmięef 
akcja subskrypcyjna Pożyczki Naro­
dowej- plakaty, apele i mowy. Sacra, 
gólnie dużo przemówień wygłosił ów 
czesy Komisarz Generalny Poiyca ki 
Narodowej, a dzisiejszy Prezydent 
Warszawy, Stefan StarzyftakL

^.Pożyczka Narodowa — wołał
pan Starzyński przez radio w dniu
16 września 1933 roku — nie ma

być bezwzrotnym na rzecz Pań­
stwa świadczeniem, lecz pożyczką, 
która zwrócona będzie w ciągu lat 

10, a może wcześniej, opiewa na zżo 
te w złocie, a nadto każdemu oby­
watelowi przynosić będzie godziwe 
oprocentowanie 6%, licząc zaś kurs 
emisyjny i możność bonifikat przy 
wcześniejszej wpłacie — blisko 
T/i..."

„...Pożyćżka Narodowa jest wyso 
kowartościowym papierem, stano­
wiącym znakomitą lokatę..."
Jak  się okazało, nie były to słowa 

poayktowane poczuciem odpowiedział 
ności.

Na papierze został artykuł 13 roz­
porządzenia o Pożyczce Narodowej, 
który głosił, że termin dopuszczenia 
obligacyj na giełdę, określenia wa­
runków cesji i tranzakcji obligacjami 
ustali Minister Skarbu. Minęło z gó­
rą trzy lata i dwóch ministrów, a Po- 
życzki Narodowej nie dopuszczono do 
obrotu giełdowego, nie zezwolono na 
jej sprzedaż i zastaw.

W tym stanie rzeczy owa dobro­
wolna konwersja imiennej Pożyczki 
Narodowej na Konsolidacyjną jest o- 
czywiście fikcją. Świat pracy żyje w 
Polsce przeważnie w takicn warun­
kach, że nie może oszc2ęozać. Skorzy 
stał więc z pierwszej okazji spienię­
żenia Pożyczki Narodowej i z pasją 
zaniósł do banków i kantorów wymia 

| ny swoje obligacje, wymienił je na 
konsolidacyjne, tracąc około trzy- 
piąle swego dobytku.

W połowie lipca, w pierwszych 
dniach konwersji, kurs Pożyczki Kon 
solidacyjnej yrynosił zaledwie 40, po 
czym pełzł powoli w górę i osiągnął 
poziom około 50. Skarb Państwa nie 
zorganizował żadnej akcji interwen­
cyjnej celem podniesienia kursu Po­
życzki Konsolidacyjnej, żaden bank 
państwowy nie interweniował na ryn 
ku giełdowym. Subskrybentów Po­
życzki Narodowej, którsy mmltaiU 
Ją om KaneolkUcyjną, aby tę  z mi aj. 
«ca sprzedać, wydano — przez be* 
rodność ozy te i nieuctwo — aa  łup 
bankierów i aamów wymiany.

Jak dalece Ministerstwo Skarbu
nie «robiło nie, żeby bezrobotnych 
■subskrybentów Potyczld Narodowej
ratować przed wyzyskiem bankierów,
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Z takim, chciałoby się rzec, niesfornym moty­
lem częsią mam styczność.

W takie noce, w które specjalnie jest pierzchli 
wy — napróżno staram  się zachować jak najciszej — 
najspokojniej — aby niczym nie zrazić, aby go 
niebacznym ruchem nie spłoszyć; na nic moja 
ostrożność, na nic uważanie mojel — Ni stąd, ni 
z owad, bez przyczyny rozumnej zaledwie rozłożył 
skrzydełka, już je momentalnie składa i odtruwa; 
i nie zawsze wraca. — To łajdak nie motyl — mówię 
od siebie zirytowany niewyspaniem i tym szkarad­
nym droczeniem się ze mną snu.

Czasem staram  się go zwabić — zaciskam powie- 
Sami oczy i udaję, że śpię — niejako drzwi zosta­
wiam otw arte, i lampkę przykręconą — bo nawet 
w takich chwilach pamiętam, aby nie szastać naitą— 
zostawiam w sieni, aby sobie sen każdej minuty, k ie ­
dy mu się zechce, mógł wejść — napróżno! — Jak  
ptak, wabiony ziarnem, przeczuwa, że się go chce 
złowić — umyka i wierci się na gałązce i wreszcie 
odlatuje — tak  i ten sen.

Cóż więc? — mam może gwizdać, jak na psa? — 
może mam wołać, jak na kury i kurczęta: tju-tju,
tju-tju, tju-tju, lub: cip-cip, cip-cip? — nie, snu nie 
p-zywabisz niczym! — Choćbyś wołał, jak na kacz­

ki: taś-taś-taś, lub aa gęsi: wul, wul, wul, lub na kró­
liki: truś, truś, truś, lub na kozy: kozis-a me — sen 
cię nie usłucha, a ty ośmieszasz się tylko i wycho­
dzisz na dudka.

Tak było, proszę, i tej nocy.
Po dniu wczorajszym żadną miarą usnąć nie mo­

głem.
Rozważałem — jeśli tak rzec wypada — od przo­

du i od tyłu wszystkie sprawy dręczące mnie, spra­
wy niejednokrotnie związane z postacią Rudolfa.

Starałem  się zrobić sobie z niego drogowskaz — 
lecz nie zawsze się to udawało.

Nie nadawał się po prostu na to. Drogowskaz to 
jednak, cokolwiek by się innego pod to pojęcie pod­
suwało, to jednak drąg z sztywną drew nianą ręką 
zwiniętą w pięść prócz palca wskazującego, który 
właśnie kierunek wskazuje; są takie drogowskazy 
o jednej, dwu i trzech rękach; znam naw et taki 
o czterech, ale to  rzadkość; — przyznam się, że taki 
ociosany czworogranny korpus, posiadający kiłka 
rąk, a ani jednej głowy — zawsze mnie nieco niepo­
koił; jakiś strach idzie od takiej anormalności; nie 
umiem się też powstrzymać od wyobrażenia sobie 
rozmaitych przewódców i, jak się to mówić zwykło 
w czasach dzisiejszych „firerów", jako takie właśnie 
drągi bez głów, władczym ruchem wyciągających rę ­
kę zwiniętą w pięść, prócz tego palca wskazującego: 
taml „tam ", to znaczy, że tam jest zbawienie ludz­
kości; taki drąg, jak rzekłem, może mieć kilka rąk, 
a na każdej inny napis, np. — na jednej ręce: „po­
kój", na drugiej: „arm aty”, na trzeciej „wielkość”, 
na czwartej: „wojna” i t. d. Taki wyobrażeniowy 
drąg, to  sobie może fundnąć i więcej rąk, ile tylko 
żywnie chce, tak się przecież z mczyra n ie  liczy, on 
tworzy historię, to  znaczy powiększa d z ie je  m o rd ó w .

grabieży, aneksów; sięga do przykładów najkrwaw­
szych ludzi i najbrutalniejszych myślL

Ale ja nie o tym-
Z tych drogowskazów zaszedłem w bezdroża; k to 

wie, czy to nie jest znamienne.
Bezsenna noc nie była jednak całkiem zdana na 

przepadłe. W ypełniłem ją mirażami wspomnień do­
tyczących Rudolfa.

Scena za sceną, zdarzenie za zdarzeniem przesu­
wały się obrazy przed moimi otwartymi oczyma.

Jakość ich zwiewnej treści pouczyła mnie właśnie
0 tym, że od drogowskazu martwego i nieruchawego 
różni Rudolfa lotność, zmienność i niefrasobliwość, 

-pierwiastek raczej fantastyczny i baśniowy. 2e po­
siadał również i umiejętność czynów wyrosłych na 
zapale i entuzjazmie, to tylko dobrze o nim świadczy
1 podbarwia całe zjawisko silnym kolorem.

Mnie zaś osobiście, człowieka cichego, powoli się 
orientującego, chwiejnego i nieśmiałego — najsilniej 
przekonyw ała pewność, rezolutność i kafegoryczność 
sposobu myślenia i odnoszenia się do ludzi i zda­
rzeń mojego przyjaciela,

Pierwszy raz spotkałem  się z Rudolfem, mając lat 
jedenaście.

Mieszkał on wtedy przez jakiś czas przy tej samej 
ulicy, co ja, oczywiście nie w tej bezimiennej bocz­
nicy, lecz przy głównym trakcie ulicy Koziej.

Był ślicznym chłopczykiem o długich, lnianych wło 
sach ściętych w równą grzywkę nad bystrymi, ży­
wymi oczkami.

M atka, wdowa po urzędniku sądowym, kanceli­
ście, m iała skrom ną em eryturkę; przy zabiegliwości 
i rządności w ystarczyło jej jednak w zupełności.

(d  c. n.)

świadczy, ie  pierwotnie nawet nie 
przyznano obligacjom Pożyczki Kon­
solidacyjnej prawa depozytów i kau­
cji, co podziałałoby w pewnym stop. 
mu wzmacniająco na koro. Dopiero 
dnia 25 sierpnia ubiegłego roku, kie­
dy najsłabsze ręce oddały już erwoją 
Pożyczkę Narodową i sprzedały Kon­
solidacyjną, udzielono prań deposy* 
towych, ustalając k u n  aepozytowy 
Poż. Konsolidacyjnej w wysokości 42 
za 100. W pierwszych dniach lisiopa. 
da ub. r., podniesiono ów kun depo- 
zytowy do 55. Oczywiście ci, cc sprze 
dali Konsolidacyjną po 40 i niżej (jak 
naprzykład tramwajarze warszaw­
scy), mc z tego nie midi, zarobili 
wyzyskiwacze i spekoLuid.

Łatwo wyliczyć, ile stracił świat 
pracy. Ogółem subskrypcja Pożyczki 
Narodowej wynosiła okąło S30 milio­
nów złotych, w tym pracownicy i ro­
botnicy, wolne zawody, rzemieślnicy, 
chłopi, drobni kupcy, emeryci i inwa­
lidzi, ciułacze, ucząca się młodzież — 
razem około miliona oeób — subdsry 
bowali około 200 miłiaoów złotych. 
Czwarta część tych obligacyj, około 
50 milionów złotych, poszła na Po­
życzkę Inwestycyjną, której kwa 
sprzedażny waha się między 60 & 70. 
S trata wynosi tu zatem około 35 zło. 
tych na każdych 100, to jest na 50 
milionach około 18 uiiliomów. Jeśli 
świat pracy całą resztę Pożyczki Na­
rodowej skonwertował na Konsolida­
cyjną po przeciętnym kursie 45, to 
stracił na tym ok. 82 milionów zło­
tych, łącznie strata na całości wynudi 
więc okrągło 100 milionów złotych.

Każdy z milionowego legionu sub­
skrybentów stracił przeciętnie po 100 
złotych.

Bogaci natomiast nie stracili nic, 
albo prawie nic. Fabrykanci, bankie­
rzy, obszarnicy, wielcy kupcy, którzy 
posiadali Pożyczkę Narodową mogli 
obligacjami Pożyczki opłacać nie tyL 
ko podatek sadzow y i od aarowisn, 
taca również aalsgtoioi w podatkach 
przem y towym (obrotowym), < 
wym, od nieruchomości i t. <L we 
pełnej wartości nominalnej, to jaat 
100 a  100.

Mimo, ie  M n a n b  te w sposób g , 
ożyw isty interer inatytucyj ubez­
pieczeń społecznym, lezwolooc aa
uiszczanie obligacjami Pożyczki Na­
rodowej zaległych składek ubezpie­
czeniowych. Wydano w tej eąwawis 
szereg zarządzeń, a Jeszcze w dmu 15 
września ubiegłego roku, a  więc już 
po konwersji, ukazało się zarządzenie 
Ministerstwa Opieki Społecznej, mo­
cą którego wolno opłacać obligacjami 
Pożyczki Narodowej składki ubezpie­
czeniowe za r. 1935 po kursie 96 za 
100 (w tym samym czasie kurs Po­
życzki Konsolidacyjnej był niższy 
od 50)

Z tego cośmy powiedzieli wyciąga­
my owa wnioski:

1) Zeszłoroczna konwersja w naj- 
mnejszym stopniu nie realizuje u- 
chwały Kongresu Urzędniczego, » któ 
rej mówiliśmy na wstępie. Zreduko­
wanie sumy długów państwowych, 
przystosowanie ich do zmienionej 
wartości pieniądza, obniżenie Lich wiar 
skich procentów i dostosowanie .ch do 
zmienionej sytuacji na ryn ku pienięż. 
nym, słowem przeprowadzenie istot­
nej konwersji, która wyzwoli Skarb 
Państwa z zależności od międzynaro­
dowego i rodzimego kapitału, pozosta 
je w dalszym dągu jednym z pilnych 
postulatów budżetowych świata pra­
cy.

2) Jest prawdopodobne, że pewr.a 
liczba obligacyj Pożyczki Narodowej 
znajduje 6ię jeszcze w rękach łudzi 
pracy. Garstka trochę lepiej usytuo­
wanych słusznie nie chce się pogo­
dzić ze zmniejszeniem oprocentowa­
nia z 6 proc. na 4 proc., nie chce od­
dawać za pół darmo swoich paoiorów 
procentowych, którym zaufała i w 
których pokładała nadzieje. Ci poda. 
dacze Pożyczki Narodowej powinni 
się bronić i domagać cię zachowania 
dla swoich obligacyj pełnych praw, 
przewidzianych ustawą i popartych 
przyrzeczeniami. Powinni więc żądać 
dopuszczenia obligacyj Pożyczki Na­
rodowej do obrotu giełdowego i zabe* 
pieczenia kursu oraz powinni zaweta- 
su przeciwstawić się ewentualnym pla 
nom konwersji przymusowej, nie jeat 
bowem wykluczone, że po 15 maja 
bieżącego roku, to jest po terminie 
końcowym obecnej konwersji, taki po­
mysł wyplyńiei

Mik
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0 niespodziankach grypy
O braz choroby grypy nie jest 

typowy. Jedna i ta  sam a przyczy­
na to znaczy jad  grypow y może 
pow odow ać najrozm aitsze ob ja­
w y chorobowe. Zależy to , oczywi 
ście od narządu, jak i sobie grypa 
upodobała. N ajpospolitszego jej 
przebiegu nie będę opisyw ał, bo 
wszyscy go dobrze znamy. Chct&ł 
bym tutaj wspomnieć w kilku sło 
wach o rzadszych i dlatego może 
bardziej interesujących przypad­
kach. Nieraz na pierw szy plan wy 
suw ają się objaw y nerw ow e: po­
rażenie, nerwobóle. To skutek za ­
atakow ania przez jad  grypowy 
tkanki nerw ow ej, to objaw y zapa 
lenia mózgu lub zapalenia ner­
wów. Nerwobóle — to jeden z licz 
nych niepożądanych „spadków 1' 
po nieboszczce grypie. Wa pozór 
niegroźne dla życia — utrudniają 
życie, osłabiając całkowicie czło­
wieka psycniczme i fizycznie. U- 
porczywe i trudne w leczeniu unie 
możliwiają normalny tryb życia, 
odbierając ochotę do życia. W in- 
nycn w ypadkach uiega zatruciu 
przez jad  układ krążenia — ide­
alnie pracujące serce zaczyna

Odpowiedzi Reiakcii
Obyw. ,.Es-Eu * uncieuoybmy wy­

drukować wasz artykuł o domach 
wychowawczych, ponieważ jednak 
nie podajecie swego adresu, ani miej 
soowości, gdzie dzieją się te rzeczy, 
prosimy was o zgłoszenie się do na­
szej Redakcji.

Grono studentów w Wilnie; Prom- 
my o wiadomości z Waszego terenu.

Stan. Sław. List bardzo ładny, ale 
go nie z i mieścimy ze względów cen­
zury Lnych.

IKS. — Można wrzucać do skrzyń 
ki, zaległość m -jnj dość znaczną.

Mi Łódź. — korespondenta stałe, 
go już mamy.

Akademicka Komisja Ankietowa, 
Lwów. — Prosimy o podanie adresu 
raz bliższych szczegółów w sprawie 

ankiety.
S*. R-Icz — Poznań, — Prosimy o 

wiadomości z poznańskiego teram 
akademickiego.

Stanmtaw Gożac. Nie '.oozemy wy 
k o n y stać.

PONIEKĄD
,£Z A R Ź A “.

Kiepskim tortem ciągle sz:zu]e 
Przeciw robotniczym ruchom, 
Bryzga jadem i ,^żartuje",
Bo to wszystko trąci... ,fttuch<f\ 

H. Ellen.

NA UCHO
ZAZ1EMSKA STACJA.

Kier nasz, wzruszony dolą nasze 
go ludu bezrobotnego, postanowił 
uruchomić RZYM OW Ą Pomoc 
Bezrobotnym. Pomoc ta działa 
taraz po mierci osoby, która jest 
pod opieką.

szw ankow ać. M aszyna daje znać 
o sobie — pojaw iają się przykre 
dolegliwości sercowe. Jest to ten 
rodzaj dolegliwości, Który z czło­
wieka robi inwalidę, żyjącego s ta ­
le pod grozą sw ego cierpienia. 
Często grypa „rzuca się“ na prze­
wód pokarm owy. W ystępuje utra 
ta  łaknienia, bóle brzucha, rozwoi 
niema, a  nawet objawy podraż­
nienia w yrostka robaczkow ego.

Byw« też i tak, że pod wpły­
wem grypy sta ra  „spraw a wyrost 
kow a“ ulega zaognieniu. Na czo­
ło objaw ow  chorobow ych wysu­
w ają się dolegliwości, charaktery­

styczne dla zapalenia w yrostka, 
które, co ciekawe, ustępują rów ­
nocześnie z g rjp ą . Zdarza się w 
czasie epidemii grypy, szczegól­
nie zjadliwej, że w ystępują 
w szystkie tu omówione objaw y 
równocześnie. Jest to  dowodem, 
ie  jad grypowy nadgryza cały or 
ganizm. Przebieg takiej grypy jest 
gwałtowny i niepoi, yślny. To gry 
pa „piorunująca1*. Na szczęście 
przypadki takie należą do rzad­
kości, a w obecnej epidemii — to 
chyDa „b.ałe kruki11.

Dr. K. SlesSńskL

„Dzień bez Żydów"

G I E Ł D A
Na wczorajszych Giełdach waluto­

wych dolar w dalszym ciągu notowa 
ny był stosunkowo mucuo, jakkol­
wiek nieco niżej przy przedwczoraj- 
uym  zamknięciu. Barazo wysoko no 
towary jest Amsterdam, a mianowi­
cie w Ziurichu 239,77 i pół, w Pary­

żu (przy przedwczorajszym zam­
knięciu) 1L.79H, w Londynie z®ś 
8,93 Yi (jeszcze nie tak dawno 8,97).

W terminowi on notowaniach fran­
ka francuskiego w Londynie deport 
1-miesięczny wynosił 1.31, 3-miesię- 
ozny zaś — 3,18.

SPORT
Sport rebotm ezy broni się

przed ofensywą faszyzmu
W związku z sytuacją sportową, 

jaki zapanowała na terenie Krako­
wa, Korferemcja r-łbotniczych klu­
bów sportowych okręgu krakowskie­
go postanawia jednogłośnie, co na­
stępuje:

1) Wyraża zlę podziękowanie Koto 
rerm eji delegatów ni orni krakow­
skiej Polskiej Partii Socjalistycznej 
za obronę i wyrazy solidarności z 
klubami robotniczymi, na które na­
padł przedstawiciel TS „Wisła" w 
Krakowie, p dr. Obrubańald, refe­
rent sportowy „IKC11

2) Akceptuje się stanowisko robot­
niczych klubów sportowych, zajęte 
na  walnym zgromadzeniu KOZPN 
31 stycznia 1937 r.t t. j. opurfwi«aik 
sali obrad na znak protestu przeciw 
wrogiemu ustosunkowaniu się części 
klubów do robotniczego sportu i 
przeciw wejściu ao zarządu KOZPN 
p. dr. Obrubańsldego, znanego z de­
strukcyjnej działalności i wybitnego 
antagonisty sportu robotniczego.

8) Uznaje się za słuszne sta"owi 
sko żydowskich klubów sportowych, 
lrtore opuściły walne zgromadzenie 
KOZPN 81 stycznia 1937, na znak 
protestu przeciw wprowadzeniu do 
sportu piłkarskiego antysemityzmu. 
Jednocześnie piętnuje się tę anty- 
sporwwą nagankę, zainicjowaną 
przez Jej przedstawiciela, p. Obru­
bańskiego.

4) Wyraża sie uznanie tym klu­
bom sportowym, które nie poszły za 
demagogicznymi j antydemokratycz­
nymi hasłami, propagowanymi przez 
TS „Wikę11 w Krakowie i p. Obru- 
bań3kiego.

6) Wzywa się ogoł klasy pracowni 
czej ziemi krakowskiej, by zgodnie 
z uchwałą Konferencji Okręgowej 
PPS wyciągnął należycie konsekwen­
cje wobec TS „Wisła’1 i działu spor­
towego „IKC11, redagowanego przez 
wroga lUchd pracowniczego, szcze­
gół me ideologii aportu robotniczego.

6) Śmierdzą się, że RKS Legia w 
Krakowie przestał być członkiem Z 
R.S.S. w Warszawie jeszcze w roku 
1935 i te  wiceprezes tegc klubu, p. 
Stefan Kotarba, twwał relegowany 
przez Zarząd Główny ZRSS s władz 
tego Zwięasku sa azkudltwą działal­
ność w stosunKU do robutnic* go 
sporni, ruprrae"towatego przez Z.R. 
S.S Że zatem nieoDuszoz-enle przez 
delegatów tego pserao robotniczego 
klubu wli razem s robotniczymi klu­
bami sportowymi, na znak protestu 
i solidaryzowanie aię tego klubu z 
aa tyrooatiiicrrą kampanią, inspirowa­
ną przez TS „Wisła11 i Jej przedsta­
wiciela p. Obrubańsldego, bynajmniej 
nie zaskoczyły ideowych reprezentan­
tów sportu robotniczego, zrzeszonego 
w ZRSS.

Niemniej, skoro „Legia*1 krakow­
ska znalazła swego poplecznika w p.

Obfuban&Kun, którego antyTobotiucae 
i antydemokratyczne hasła poparła, 
uważa się za nieodzowne w interesie 
zdrowia sportowego i należytego zo­
rientowania opinia pracowniczej, pod- 
kreślió i upamiętnić fakt, że „Legia11 
krakowska, zabiegająca jes zc» tu  i 
owdzie o wzglęay już to prasy robot­
niczej, już to pewnych sfer robot­
niczych, — że Legia solidaryzowali 
się i popierała wszystkie anuyrebot- 
nicze i antydemokratyoaie wystąpie­
nia TS „Wisły" i p. Obrubafiskiego. 

7) W obec d ilszych ataków na sport 
robotniczy, inspirowany przez p. O- 
brubański ego na łamach działu spor­
towego „IKC11 i wobec bezpod&i^w- 
nycl ataków tego pana na rsobę 
t  rzekomym upadkiem „Jutrzenki", 
absolutnie nie odpowiada prawdzie, 
że właśnie najbliższy przyjaciel p. 
Obrubańskiego, którego nazwiska nie 
chcemy podawać, stał się wyłącz­
nym sprawcą \-alk, jakie swego cza 
su w klubie tym zaistniały. Dalej 
stwierdza się, że tow. Statter, ów­
czesny wiceprezes „Legii11, zrozył tę 
godność właśnie dlatego, że „Legia" 
postanowiła wystąpić z ZRSS, z 
czym tenże, jako prezes RSKO i 
członek zarządu głównego ZRSS, nie 
mógł się pogoda ć.

W końcu wyraża się pełne zaufa­
nie prezesowi RSKO tow. StaUero- 
wi i oświadcz?. że nawet jeszcze wię 
ksza kampania pivwadzona przeciw­
ko niemu przez p. Obrubańskiego, 
nie zdoła osłabić tego zaufania i uz­
nania dla pracy tow. Startera, jakie 
w stosunku do niVgo ćywi cały sport 
robotniczy w Polsce.

8) Postanawia się wzmóc pracę 
głównie w kierunku zjednania dal­
szych klubów do RSKO, wmjwbA ro- 
botaiik<W, będących członkami tych

kluLów nierobotniczych, które soli- 
lidaryzowały się z kampanią p. Obra 
oahsK'ego, by z klubów tych natych­
miast wystąpili i zasilili szeregi klu­
bów zorganizowanych w RSKO.

9) Pojtanawik się wykorzystał 
wszystkie stojące do dyspozycji kla­
sy pracowniczej drogi, by każdy uś­
wiadomiony robotnik i pracownik u- 
mysłowy zdołał wybrać taki środek 
reakcji na antyrobotniczą kampanię 
TS „Wista11 i dział sportowy IKC., 
redagowany przez p. Obrubańsldego, 
któryby tym dwu instytucjom, sku­
pionym niejako w jednych rękach, 
dał sif surowo we znaki.

10) Apeluje się do urzędowych 
władz sportowych, przedt wszystkim 
PZPN i PUWF, by w interesie u- 
trzynUnda normalnych stosunków w 
sporcie i celem strumienia w zarod­
ku wszelkich odśrodkowych tenden- 
cyj, jakie do stosunków krakowskich 
usiłuje wprowadzić część klubów spor 
towych, inspirowanych i bałamuco­
nych pt-ez TS „Wisła" i jej głów­
nego menera p. Obrubańsldego, — 
spowodowały ukaranie winnych za­
mącenia zgodnego dotychczas współ­
życia sjnn-towego, opartego na prze­
konaniu służenia ogólnemu dobru, tj. 
zarowiu fizycznemu całego społeczeń 
stwa i obronie Państwa. Tym ha­
słom kluby robotnicze pozostań; na 
dal wierne, nawei i wówczas, gdyby 
ich apel pozostał bez uwzględnienia, 
i gdyby pozwolono w dalszym ciągu 
wichrzycielom i mącieielom sporto­
wym z pod znaku p. Obrubańskiego 
i jego klubu, na anarchizowanie swj 
sunków sportowych, dzisiaj w K ra­
kowie, a przez tolerowanie niezdro­
wych stosunków w Krakm-dt, ju tro : 
w całej Polsce.

DZISIEJSZE IMPREZT 
SPORTOWE

W Teatrze Nowości, o 16-ej mecz 
bokserski PZL — Gwiazda.

W lokalu Warszawianki o 10.80 
walne zebranie W a n t  O kr. Im . Ko 
larskiego.

Poza tym odbędą n ę  dalsze mmo- 
dy w grach sportowych.

Ping-pong
POLSKA NA CZWARTYM 

MIEJSCU.
W rozgrywkach drużynowych pa­

nów prowadzą obecnie Węgry i Ame 
ryl a, Które mają po jednej porażce. 
Zarządzona pomiędzy tymi państwa­
mi rozgryt ka dodaJcowa zadecydu­
je o zdobyciu przez jedną z tych dru 
żyn tytułu mistrza świata.

Dalsza klasyfikacja przedstawia 
się następująco:

■wy-8) Ozechosiowecji — 10
dęstw.

4 1 5) Po«ka 1 Austria — po f
zwycięstw.

6) J i  gosławfa — 7 zwycięstw.
7) Anglia — B zwycięstw.
8 — 10) Francja, Litwa i Rumu­

nia — po 4 zwycięstwa.
11) Niemcy — 2 zwycięstwa.
12 i 131 Egipt i Belgia — po jeó- 

nym zwycięstwie.
SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 

EHRLICHA NAD BARNĄ.
W piątek koło północy sako&rzyi 

się w Bad en mecz o indmndnabie ml 
strawtwo świat? w tenisie stołowym 
pomiędzy Ehrlichem a Jednym z naj- 
lepszych gri ery świata Węgrem 
Bamą. Zwyciężył Ehrlich po niesły­
chanie zadętej walce 21:18, 20:22, 
21:16, 12:21, 21:18.

Poza tym Gutek pokonał Austria­
ka Arie i Węgra Feldy, a Finkę!- 
stein wygrał z Kasparem.

L m h w k  GurilOMC 7)

C Z A R N  
KREW

P n e a l a d  a u t o r y z o w a n y
M a r t y  H l g l o r  Ł e b k ó w  * k  J e j

Otworzyła szafę (w pudełku od kapeluszy były Prze 
chowyw&ne toga i bere t Kryczystego, strój, w którym, twier 
dziła, „wygląda, iak papuga") i wyjęła z niej „świąteczne 
szmaty ‘ swego chłopa: surdut, spodnie i kamizelkę. W szyst­
ko to było starannie złożone , przesypane naftaliną. Kozę 
szła się silna woń, której nie znosił — było w  niej coś rodzi 
mego i smutnego.

— Co za piła!
— i>kt cię nie zmusza

Biedna Maial Nie zdawała sobie sprawy! Oczywiście, nikł 
% e przyjdzie wziąć go za rękę i przemocą zaprowadzić na 
tę uroczystość. Nie przyślą po niego żandarmów. Ale — 
znał ich na pamięć — te  świnie! N ebezpieczna hałastra1 
i awsze gotowi się mścić. A. me mów ąc już o zemście, go­
towi zawsze czynić zło dla samej p r /\  inności. Wlałaby się 
spyszaa, gdyby któregoś dnia te póifa _wki* — same masony 
oczywiście — postarały się przenieść go służbowo, wysłać, 
wygnać na drugi koniec Francji, kopnąwszy w tyłek! A  czy 
nie trzym ały go tu  jego spraw y? I dom i willa.,.

— Nie znasz ich!...
h  ^  W f* Gdyby  byli na twoim

miejscu, wzięłabym za pysk...
Na co się zda odpowiadać? Nie zrozumiałaby nic a nic.
Maia czyściła „świąteczne szmaty". Żelazko grzało Się na 

ogniu, za chwilę przeciągnie mm koszulę i krawat. Co do 
kantu u spodni, nie warto było nawet o tym myśleć. Z ta 
kinu girami.-.

Bywały dni, gdy tak, jak dzisiaj, tracił nawet ochotę do 
zemsty. Nie interesowały go wówczas notatki, porozrzuca­
ne między ks'ązkam>, m ateriał zbierany di wielkiego dzieła 
jego życia: Chrestomatii Rozpaczy l takim właśnie pedan 
tycznym tytułem  zamierzał je obdarzyć, chyba, że nazwałby 
je: Mistoufle, albo wreszcie: Śmierć szczurom!), przestaw ał 
po prostu o tym myśleć. Dotyczyło to kogoś innego, kogoś 
obcego, ambicja zaś usprawiedliwienia się przez książkę w y­
dawała się absurdem. „A jednak, gdybym tak  miał dość ta ­
lentu! To jeszcze pytanie; dlaczegóż nie miałbym go mieć? 
Talent, to odwaga, to tyle tej odwagi, J e  jej trzeba, aby ode­
brać sobie życie. Za tę cenę napiszę ją, tę moją ChrestOma- 
tię, moją Apokalipsę, wreszcie moją Chorą Świnię..."

W stał, podszedł do biurka, usiadł przy nim. Zanotuje co?
Napisał:
„Jeżeli tak cz*sto cytuję Hoffmanna, Edgara PoS, Gogola, 

to me dlatego, aby uważał, że życie drobnych mieszczan 
prowincjonalnych—a choćby zresztą i paryżan—przypomina 
czym kolwiek św aty tych geniuszów: chyba, że pojmuje się 
ich aaoowrót. Jest to myśl, k tórą tysiące codziennych przy­
kładów pozwaia ujmować, jako absolutny pewnik. Z teg:> 
punktu widzenia, mógłbym książkę swoją zatytułować. 
„Cierpienia drobnego mieszczanina, czyli HoPmann na wy 
wrót".

Zastanowił się i napisał jeszcze:
„W yraża .ą oni we wszechświecie lantastyczność rzeczy 

mefantastyezaych: przeciwności odwrotności duazy wynico*

w anej. Je ż e li, o b o k  innych, ta k  często  cy tu ję  E lau b e rt a , to  
d la teg o , że d rog i G ustaw , będąc w łaśn ie  jednym  z ty c h  m ie­
szczan  — by ł rów nież  p ierw szym , k tó ry  p ró b o w a ł o d m alo ­
w ać ow o Nie i k tó rem u  u d aw ało  się to  n iek ied y  ...

R zucił p ióro  D ość p racy  na dzisiaj. Po  s to k ro ć  dosyć! 
„ L ite ra tu ra  w yprow adza m nie z rów no w a g i... '

D zw onek : któż to  m ógł być? K to?  O ta k  w czesn e j godzi­
nie B asąu in , jedyny odw iedzający  to  d a w n e  s tad ło , m ia ł 
w a rtę  w  obozie  w ięźniów  cyw ilnych. A jeżeli m e by ł to  
B asąm n . to  k to  to  mogl być? M oże p o m y łk a ...

C b o d ak i M ai za s tu k a ły  w k o ry ta rz u . K ry c z y s ty  p o d szed ł.
—  N ie m a m nie...
S a p n ą ł. D w u k ro tn ie  p rz e su n ą ł p a lc e m  p rz e d  n o sem . P o -  

czem  —  nie  n a  p a lcach  w praw d z ie , a le  w  p rz e d z iw n y  sp o ­
sób, k tó ry  u  n iego  odpo w iad a ł ru ch o m  c ich eg o  s tą p a n ia  —> 
p o w ró c ił do  k a n a p y  i s iad ł na niej, n a d s ta w ia ją c  uszu.

M aia  p e r tra k to w a ła . R az  je szcze  z a d a w a ł sob ie  to  py .a*  
nie — z k im ?

— Śpi. p ro szę  p an a .
  M ogę po czek ać , —  o d p o w ia d a ł p rzybysz .
—  N ie bardzo  to  będzie  w ygodne... 1 m oże b ę d / t  n ta k  

spał aż do p o łu d n ia?
— To trudno- 1 ta k  zaczek am .
—  A gdzie? — sp y ta ła  M aia  bezcze ln ie .
— Na dw orze.
K ryczysty  w sta ł i p o su n ą ł się o k ro k  w  s tro n ę  k o ry ta rz a  

z rę k ą  z łożoną w  trą b k ę  d o k o ła  ucha , G ło s te n  n ie  był mu 
zupe łn ie  obcy...

—  C o p an  za  je d e n ?  —  p y ta ła  M aia.
—  Je g o  d aw n y  u czeń .
—  O ch jeżeli p a n  m yśli, że  o n  la ta  za  sw ym i d aw n y m i 

uczniam i!... Dawny, czy nie, to w szystko d la  n ieg o  miątUg 
wie p u «  Jak się też p a n  nazywa?



KRAKOWSKI DZIENNIK POPULARNY

R e c e n z je  r a d io w e

T rz y  s łuchow iska  i skecz
Za kulisy lokalnego Teatru W yo­

braźni zaprowadził słuchaczów w 
ub. tygodniu inż. St. Broniewski. 
Ten typowy radio-gawędziarz, jeden 
z czołowych w Polsce prelegentów, 
umie zawsze połączyć jakąkolwiek 
treść, nie wyłączając tematów nau­
kowych z popularną, lekką formą. 
A taka tylko forma jest kardynal­
nym warunkiem każdej prelekcji, 
o czym niestety zapominają dzie­
siątki gadułów ramowych. Tym ra ­
zem dowiedział się słuchacz, jak 
prymitywnymi środkam i dysponuje 
reżyser krakowski i jakie trudności 
nastręcza u nas nagranie audycji 
na stilla, które odbywa s ię*  we 
Lwowie lub w Warszawie, drogą 
kablową. Są to stosunki anormalne. 
Autorzy i wykonawcy nie są w sta­
nie należycie kontrolować swych 
błędów. Brak odpowiedniej apara­
tury ham uje w ogóle rozwój roz­
głośni, czego najlepszym dowodem 
jest właśnie Kraków, kroczący w 
dziedzinie słuchowiskowej na sza­
rym końcu.

Szczere*-j nie załgane słuchowisko 
dla wsi Pawła Kubisza p. t. „hop la  
Tyjater" nadały we wtorek Kato­
wice. Autor przeciwstawił starym, 
zacofanym rozmodlonym chłopom, 
pokolenie nowe, uświadomione, żą­
dające kultury, oświaty, teatru, 
rozrywki a nie ciągłych nabożeństw. 
Rzecz napisana jest gwarą, ale nie 
przesadną, sztuczną, marcynowatą, 
lecz prostą zrośniętą integralnie z 
postaciami postawionymi realisty­
cznie. W ykonawcy, amatorzy ped 
reżyserją Ligonia nie przekroczyli 
ram przeciętności

Polskie Radie zaprosiło przedsta­
wicieli prasy do wysłuchania pre­
miery słuchowiska Jerzego Szaniaw­
skiego „W  Lesie". Już „Zegarek", 
radiowy debiut akadem ika wskazy­
wał, że Szaniawski, mimo wzlotu ze 
sceny na fale eteru, nie przestał być

MIGAW KI SĄO O W E

I sobą; dram aturgiem  z lat dawnych, 
twórcą tzw. Szaniawszczyzny. Nie 
raz próbował Szaniawski uwolnić 
się i oderwać od własnego mdłego 
stylu. Ale bezskutecznie. Jak nało­
gowy recydywista, jak nieuleczalny 
narkom an powraca wciąż do owej 
upojnej atmosfery poprzednich u- 
tworów. Dlatego i w tym słuchowi­
sku mamy dziwnych ludzi, jakby z 
nieprawdziwego zdarzenia, jakieś 
poetyckie cienie człowiecze, snujące 
się po skrom nej leśniczówce (ale jest 
tam pianino i telefon) i wzdychają­
ce do piękna, jak  ów student z „Pta- 
k a“ : „aby było wesoło, aby było po­
godnie". I jeszcze jedno. Są tu — jak 
zwykle u Szaniawskiego — także 
inni ludzie. Są zgrzyty szarpiące 
swym brutalnym  realizmem ucho, 
wsłuchane w miękką, suDtelną me­
lodię. Jest tam stara matka, wiedź­
ma, nazywająca kobiety z miasta, 
uznające macierzyństwo — lafiryn- 
dami. A jak dudniąco, z akcentem 
ponurości wymawiała ta matka -— 
Stanisława Wysocka — krótkie, 
ostre, zdecydowane zdania, kontras­
tujące z powolnymi, giętkimi słowa­
mi Lnidorfówny-Borowskiej i Wi- 
lamowskiego, tworzących świat in­
ny, piękniejszy od koszmarnej rze­
czywistości. Dobrze się stało, że re­
żyserował tę rzecz E. Wierciński, bo 
uwypuklił umiejętnie i trafnie po­
etycki nastrój tego utworu, stano­
wiącego jedną z ważniejszych po­
zycji polskiego Teatru W yobraźni.

Było w uh. tygodniu jeszcze je­
dno słuchowisko w niedzielę po­
południu. Tłumaczone, dedekytwi 
styczno-kryminalne. „Strzał na po­
kładzie". I takie rzeczy są potrzebne. 
Podobnie jak sensacyjne powieści i 
filmy trzym ają słuchacza w napię­
ciu, bo do samego końca nie można 
się domyśleć kto właściwie zabił.

Marian Boraen

KRONIKA KRAKOWA Z sali sądowej

S ta ra  panna i po lic jan t
(ml )  Pisać coś o starej pannie i w 

dodatku dowcipkować, to jest mniej 
więcej tak samo, jak przepowiadać 
wojnę, narzekać na kryzys i wymy­
ślać Żydom — „wszystko to już 
było", powiedziałby Ben- Akiba. 
A jednak... Instytucji starych panien 
nie można znieść jednym pociągnię­
ciem pióra, nie można rozwiązać 
tej kwestii tak prędko, jak to uczy­
niła z bezrobociem „Pomoc zimo­
wa".

Walczy się ze starym i pannam i 
różnymi sposobami — Mussolim 
wydaje nawet ustawy specjalne...

Tysiące tomów napisać można o 
niedoli leciwych dziewoj, czemu je­
dnak są one w takiej infamii? Ano 
uiby przeznaczeniem kobiety jest 
mieć męża, a jak się go nie dosta­
ło, to trudno.

Panna S. ma nieszczęście należeć 
do kategorii samotnic z konieczno­
ści i drogę życiową przebywa bez 
towarzysza. Nie przeszkadzało jej 
to coprawda w uzyskaniu posady 
rządowej, ale zawsze jest nerwową 
kobietą. I to mocno. Nerwy same 
prztz się nie są rzeczą straszną, 
przykrości p. S. zaczęły się od

chwili, gdy spotkała na swej dro­
dze władzę. Nie chodzi tu natural­
nie o drogę w znaczeni.u szerszym, 
droga ta niestety byłą jedynie i 
wyłącznie chodnikiem, Kroczyła p. 
S„ myśląc o rzeczach odwiecznych. 
Aż tu uwaga policjanta zmusiła ją 
do opuszczenia świata marzeń. Nie 
orientując się dobrze w rzeczywi 
stości p. S. wzięła widocznie wdadzę 
za jednego z licznych interesantów 
w urzędzie. Za wtrącanie się do nie- 
swoich rzeczy zwymyślała go od 
parobków. I uderzyła też paraso­
lem. Nie tak znowu mocno, ale zu­
pełnie dostatecznie by obrazić wła­
dzę.

No i naturalnie: sąd, rozprawa, 
adwokat i z niewinnego zapomnie­
nia się obraza urzędnika ‘ podczas 
pełnienia obowiązków służbowych

Adwokat dowodził długo i ucze­
nie, że nerwowość rzuca się na 
mozg. że p. S. nie „rozpoznawałą 
znaczenia czynu", że owszem ża­
łuje, i że więcej już marzyć nie bę­
dzie, zwłaszcza na ulicy

Panna S dostała 2 tygodnie z za­
wieszeniem.

Z Teatru im. J. Słowackiego:

Z Teatru im. J. Słowackiego.
Dzisiaj , ju tro  oraz w środę, po­

wtórzenie zabawnej, pełnej humoru 
komedu P. Armont‘a i L. Barchan- 
da „Krawiec w zam ku" z muzyką 
Al. Steinbrechera, w opracowaniu 
scenicznym reż. W Radulskiego. 
W roli krawca występuje p. M. 
Węgrzyn.

Najbliższą premierą teatru im. J. 
Słowackiego będzie sztuka Marceliny 
Grabowskiej p. t. „Kobieta Nr. 14" 
(„Sprawiedliwość” ). Próby odbywa­
ją się codziennie pod kierunkiem re­
żysera J. Karbowskiego.

C* g ra ją  w  k in a c h ?

ADRIA: „Romeo i Ju lu " . 
ATLANTIC: „Rok 2000 i „Takie 
są dziewczęta".
APOLLO: „Królowa dżungli". 
BAGATELA: rewia p. t. „Różowy
walc".
DOM ZOL PIERZA: „M etropolitan"
MUZFUM: „Mały pułkownik". 
PROMIEŃ: „Dzieci szczęścia". 
STELLA: „Śmiertelny skoL ‘. 
o WI T : „Ostatni M ohikanin". i 
SZTUKA: „Zapomniana symfonia" 
UCIECHA: „Dziewczę z Prateru '. 
WANDA: „San Franciwko".

PROGRAM RADIOWY
Poniedziałek po południu:

15.00 Wiadom. gosp.; 15.15 Płyty 
15.55 Aud. dla dzieci; 16.15 „Skrzyń 
ka językowa" 16.30 Koncert chóru; 
16.50 Odczyt o Bron. M alinowskim- 
17.05 Reportaż muzyczny; 17.50 
„Łzy oceanu"; 18.00 Pogadanka 
akt.; 18.00 wiad sport.; 18.20 Pły­
ty; 18.50 Ochron adrzew leśnych; 
19.00 Audycja strzel, 19.30 Koncert 
kap. ludowej; 20.00 Muzyka tanecz­
na; 20.45 Dziennik wiecz.; 21.00 Ga­
węda młodych pisarzy; 21 30 „Szczę 
śliwy połów; (opera); 22.30 Miecz. 
Karłowicz w Tatrach".

W torek przed połudn  
Aud. poranna. 7.30 Muzyka lek­

ka; 8.00 Audycja dla szkól; 11.30 
Audycja dla dzieci; 12.03 Koncert; 
12 40 Dziennik połudn.; 12.50 Pro­
simy do mikrofonu

K o m u n i k a t y
, ą MCA" Aktualna powieść poi 

ska" w recenzji M. Krzetuskiej, 
St. W, Halickiego i W. W ilczyńskie­
go, dzisiaj 8 bm.o godz. 19-tej, Kro­
woderska 8.

Dzisiaj o godz. 19.30 wygłosi sta­
raniem Tow Krzew. Świad. Macie­
rzyństwa i Ref. Obyczajów przy ul. 
Dunajewskiego 7, dr Helena Bob- 
kowska-Czerwińska odczyt p. t. 
„Społeczne znaczenie sportu". Po 
odczycie dyskusja.

— o —
Poradnia seksuologiczna (Duna­

jewskiego 7) udziela wszelkich wy­
jaśnień z zakresu życia płciowego 
szczególnie w wypadkach jego nie­
prawidłowości. Czynna dla kobiet w 
czwartki od godz. 18 dp 20, dla męż­
czyzn w soboty od 18 do 20.

Dzisiaj wygłosi odczyt dr. Felix 
Józef p. t. „Czy gruźlica jest choro­
bą uleczalną?", przy ul Dunajew­
skiego 5, II. p. of.

W czwartek odbędzie się w lokalu 
Zw. Zaw. Pracowników Umysłów. 
Sławkowska 6, o godzinie 19-tej 
zebranie członków Związków z re­
feratem prezesa red. M. Słattera 
„O obecnej sytuacji pracowników 
umysłowych".

—o—
Stow. Stenografów-Praktyków w 

Krakowie, św. Jana 22, I. p. urzą­
dza ostatni w tym roku szkolnym 
bezpłatny kurs stenografii polskiej.

W pisy i inform acje w dniach 10 
lutego od 19-ej do 20-ej.

Poliptgk  io». J^na Jałm użnika w  
Muzeum Narodowem  

U Prezydenta Miasta podpisany 
został akt, mocą którego OO. Augu- 
stjanie oddają w 99-Ietni depozyt 
Muzeum Narodowemu w Krakowie 
poliptyk św. Jana Jałm użnika, znaj 
dującego się dotychczas w kościele 
św. Katarzyny, stanowiący bardzo 
cenny i rzadki nabytek malarstwa 
XVI. wieku

Akt oskarżenia przeciwko
J .  M o r a c z e w s k ie m u

W związku ze strajkiem  w lodzie 
proklamowanym przez ZZZ„ Mora- 

I czewski, przewodniczący ZZZ. wy­
stosował otwarty list do wiceproku­
ratora sądu w Lidzie. W związku z

N ie  m a n iebezp ieczeń stw a  pow odzi
Utworzony dzisiaj na Skawie zwał 

lodowy na przestrzeni ok. 5 kim. 
na terenie gromad Spytkowice i Łą- 
czany spłynął szczęśliwie. Również 
zator lodowy u ujścia Raby w oko­
licy Sierosławic nie zagraża wyle­
wem, gdyż woda spływa pod k ru ­
szejącym zatorem.

Pod Krakowem .lód na Wiśle je­
szcze się utrzymuje. W ierzchem pły­
nie już jednak woda i przy utrzy­
maniu się dotychczasowej tem pera­
tury spodziewane jest ruszenie za 
kilkanaście godin skruszonych lo­
dów.

Dunajec pozostaje nadal pod po­

włoką lodową ze względu na panu­
jącą w wyższych górach znacznie 
niższą temperaturę.

W ładze wojewódzkie na całym te­
renie rzek utrzym ują w stałym po­
gotowia posterunki obserwacyjne i 
alarmowe, jak również poczynione 
są wszelkie możliwe przygotowania 
do akcji w razie ewentualnych zato­
rów lodowych, zagrożenia mostów, 
czy leź wystąpienia wody z brze­
gów. Dotychczas jednak z powodu 
bardzo sprzyjających warunków co 
do spływa wód. obawy powodzi nie

Skazanie b. sędziego
Sąd okręgowy ogłosił wyrok w 

sprawie b. sędziego Stachowskiego, 
oskarżonego o dopuszczenie się li­
cznych nadużyć pieniężnych. Sta- 
chowski został skazany, po uwzglę­
dnieniu amnestii, na 5 lat więzienia. 
Krotoszyński na 4 i pół roku oraz

utratę praw obywatelskich na prze­
ciąg lat 5.

Na wniosek prokuratora sąd po­
stanowił utrzym ać w mocy areszt 
zapobiegawczy w stosunku do obu 
oskarżonych1.

Zlói psi u budowę donn :a. Daszyńskiego

Straszna katastrofa
n a  Ś lą s k u

W nocy z soboty na niedzielę wy­
darzyła się na kopalni „Giesche" w 
Nikiszowcu pod Katowicami kata­
strofa.

Na głębokości 450 metrów zawalił 
się filar. Siedmiu pracujących tam 
górników zostało zasypanych.

Wszczęto natychm iast akcję ra ­
tunkową, w wyniku której 5 robot­

ników odkopano, natomiast dwóch 
poniosło śmierć.

Zwłoki obydwu zasypanych wy­
dobyto dziś wieczorem. Wstępne do 
chodzenia wyl azały, że przyczyną 
katastrofy był silny wstrząs. Dalsze 
dochodzenia prowadzą władze po­
licyjne i górnicze.

Pierw szy proces  w  kadencji 
przysięgłych

W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się w sądzie krakowskim lutowa 
kadencja przysięgłych, która po­
trwa do końca b. miesiąca.

Jako pierwszy odbędzie się pro­
ces Albina Kutka, oskarżonego o za­
bójstwo swego dziecka.

treścią tego listu, sporządzono prze­
ciw Moraczewskiemu akt oskarże­
nia o obrazę władzy, oraz o znie­
sławienie wiceprokuratora w Lidzie.

K a z im ie rz  T e tm a je r  skarży  
czeską w ytw órn ie  f ilm o w ą

Sensacyjny zatarg literacki wy­
nikł na tle sku.ifiskowania „Legen­
dy T atr" przez czeską wytwórnię 
filmową, która zapożyczyła dla swe 
go scenariusza szereg fragmentów 
z utworów Tetmajera, naruszając

prawa autorskie. Z powodu tego 
plagiatu Tetm ajer wystąpił do sądu 
okręgowego w Warszawie z wnio­
skiem o zajęcie filmu i o odszko­
dowanie w wysokości 10.000 zł.
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Ze sportu
W  niedzielę po północy zakończył 

się w Baden pod Wiedniem mecz 
finałowy o mistrzostwo świata w te­
nisie stołowym pomiędzy polakiem 
Ehrlichem a auslriakiem  Bergma­
nem

Zwycięż) ł Bergmann w stosunku 
3:2 (19:21, 25:23, 19:21, 21:24 i
21:11). W drugim secie Ehrlich pro­
wadził już 20:14, ale załamał się 
nerwowo i przegrał seta.

Największym wysiłkiem woli u- 
dało mu się -oztrzygnąć trzeci *et 
na swoją korzyść, ale w ostatnich 
dwóch setach nur panował już nad 
sytuacją.

W niedzielę odbył się w Krakowie 
mecz bokserski pomiędzy drużyną 
Wisły (rez.), a Slavią z Rudy ze 
Śląska. Zawody przyniosły wynik 
nierozstrzygnięty 8:8.

Ze świata pracy
Nowa klęska Z. Z. Z.-u

W sobotę 6 lutego odbvły się wy ■ 
bory delegatów robotniczych Mono­
polu Spirytusowego w Krakowie.

W ybory te zostały już raz odro­
czone bez uzasadnionych powodów 
na dwa tygodnie w obawie pized 
klęską ZZZ. W ybory przyniosły 
wspaniałe zwycięstwo KI. Zw. Zaw. 
przy druzgocącej klęsce ZZZ-tu, któ­
ry nie wahał się w przeddzień wy­
borów wydać ulotkę, skierowaną

przeciw PPS. i Klas. Zw. Zaw.
Na 6 delegatów i 7 zastępców, 

ZZZ. nie uzyskał ani jednego m an­
datu. Sukces ten świadczy o tym, że 
nieliczne resztki rubotników którzy 
byli pod wpływem ZZZ-tu dość 
mają ich polityki, zdając sobie spra 
wę, że jedynie w Klasowych Związ­
kach walczyć należy o polepszenie 
swego bytu.

Ostatnie wiadomości
w kilku wierszach

W ojska rządowe w prowincji Ja- 
en zdobyły miasteczka lllera, Cala- 
traw a i Sant Jago de Calatrava, miej 
scowości Adałnjiz i Clavełina w pro 
wincji Kordoba, oraz El Burgos 
na południe od rzeki Guadal Mella- 
to.

Pew ien obyw atel brytyjski przy­
były  do Gibraltaru był św iadkiem  
lądow ania w  K adyksie 10.000 Wło­
chów , zas w ubiegły czw artek 8.000  
W łochów .

R okow ania o likw idację zatargu

w przemyśle samochodowym w De­
troit odroczono do 8 bm.

Tamiza wskutek deszczów wez­
brała i zatopiła łąki pomiędzy W in­
dsorem a Maindenhead

Na odcinku Pozoblanco wojska 
rządowe posuwają się naprzód nie 
napotykając na opór

We Francji skradziono ze szkoły 
kawalerii 13 karabinów maszyno­
wych, 3 karabinki, 3 rewolwery sy 
gnałowe, oraz 4 rewolwery typu 
normabiego.

CENY GGŁOSZEŃ sa wierim 1 mm. prsez omero- 
k o if u p a lty  30 gr. — drobne *a wj rai 10 gr. 
najmniej 10 wyratów — postukiwanie pracy 5 gr

Or* stenin tebclaryezne 50*/, drożaj. UkNd egła- 
sxe£ tek stewy eh i awyczajnych 6 -cle  szpaltowy. 
Za trefć eyłeszeń Redakcja n i e  i d p e w i a d a

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja , ul. D u n a je w sk ie g o  6 m . 2, p a r te r  Telefon 110-16. PKO. 400.136.

W y d aw ca  i r e d a k to r  o d p o w  W ito ld  B ieder.
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